
Szybowiec festiwalowy 
podarkiem dla młodzieży 

chińskiej
RZESZÓW (Kor- w).). W po­

łow ie  maja zetempowcy z Za­
kładów Sprzętu Lo tn ic tw a Spor­
towego w Krośnie postanowili 
z zaoszczędzonego m ateria łu  i 
poza godzinami pracy w yp ro ­
dukować dodatkowo jeden szy­
bowiec szkolny typu „A B C “ . 
Ten szybowiec postanowiono 
przeznaczyć jako festiw a low y 
podarek dla młodzieży Ch iń­
skie j R epublik i Ludowej. In i­
c ja tyw a zetempowców lotem 
b łyskaw icy obiegła cały zakład

1 spotkała się * uznaniem u
k ie row n ictw a ja k  1 z gorącym 
poparciem całej załogi. Jut na­
za jutrz m łodzi 1 starzy przy­
stąp ili do w a lk i o oszczędność 
m ateriałów. O szeroko zakro jo­
nej akc ji oszczędności świadczy 
fakt, że na wybudowanie szy­
bowca „A B C “  trzeba około 3 
tys. różnego rodzaju części. T y­
le części zaoszczędziła załoga. 
Prace przy budowie „Abeeaka" 
są Jut daleko zaawansowane.

TADEUSZ PAC

Razem, młodzi przyjaciele..

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

N r  150 (1600) B Warszawa, sobota 25 czerwca 1955 r. Cena 20 gr.

Dragi dzień obrad Światowego Zgromadzenia w Helsinkach

Położyć kres wojnom, 
pokój musi zatriumfować

H E L S IN K I Wieczorem 2! lun. obradowało Prezydium I c.gromnr wpływ światowej o- 
Swlatowego Zgromadzenia Sit Pokoju, które ustaliło proce-1 pinii publicznej ns bieg wyda-
durę obrad ora* Ich porządek dzienny. Na posiedzeniu wy- ............
brano ściślejsze biuro w składzie 33 osób z prof. Jollot-Cu- 
rie na czele. Z ramienia Polski do biura wszedł poseł Ostap- 
Dtuskt.

Serdecznie

P re m ie r le h r u  
przybył 

do W arszaw y
(fola 29 hm. w  godzinach przedpołudniowych przybył do Polski na zaproszenie Rządu Pol­

skiej Rzeczypospolitej L u d o w e j Premier i Minister Spraw Zagranicznych Republiki Indii Ja- 
wsharlal Nehru.

Premierowi J. Nehru towarzyszą: córka •— pani tndlra Gandhl, Sekretarz Generalny M ini­
sterstwa Spraw Zagranicznych N. R.! Pillal, Ambasador Indii K.FJ5. Menon oraz Dyrektor 
Departamentu Europejskiego MSZ A. Hussaln.

Na udekorowane flagami 
państwowym i Indy jsk im i i pol­
sk im i lo tn isko Okęcie przybyli: 
P ierwszy Sekretarz KC PZPR 
Bolesław Bierut, Przewodniczą­
cy Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki, Prezes Rady M in i­
s trów  Józef Cyrankiewicz, Se­
kre tarz KC PZPR Franciszek 
Mazur, Pierwsi Zastępcy Pre­
zesa Rady M in is trów : Hilary 
Minc i Zenon Nowak, Wice­
prezesi Rsdv M in is trów : Kon­
stanty Rokossowski, Franciszek 
Jóiwiak-Witold. Tadeusz Gede, 
Piotr Jaroszewicz, Stefan Ję- 
drychowskl i Stanisław Lapot, 
Zastępca Przewodniczącego Ra­
dy Państwa Stefan Ignar. K ie­
ro w n ik  M in isterstwa Spraw 
Zagranicznych W icem inister 
Marian Naszkowski. Sekretarz 
Rady Państwa Marian Rybicki, 
członkowie Rady Państwa i 
Rządu, przedstawiciele władz 
naczelnych organizacji poli - 
tycznych 1 społecznych, przed­
stawiciele świata naukj i k u l­
tu ry  oraz liczni przedstawiciele 
prasy kra jow e j I zagranicznej.

P łytę -przed dworcem lo tn i­
czym Okęcie zapełniły delega­
cje społeczeństwa Warszawy.

Przy pow itaniu obecni by li 
szefowie i członkowie szeregu 
przedstaw icielstw  dyplomatycz 
pych, akredytow ani w Polsce.

Po przybyciu Premiera Nehru 
i towarzyszących mu osób na 
lotnisko, odegrane żostaiy hym 
ny narodowe Republiki Ind ii 
I Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

W ysiadających z samolotu 
Premiera Ind ii 1 towarzyszące 
mu osoby serdecznie powita) 
Prezes Rady M in is trów  PRL 
Józef Cyrankiew icz.

Małżonka Prezesa Rady M i­
n is trów  wręczyła wiązankę róż 
córce Premiera In d ii p. Gand
hi.

Kompania honorowa WP od­
dala Prem ierow i Indu hono­
ry  wojskowe.

Po przyw itan iu  się Premiera 
Nehru z przedstawicielam i 
wiadz 1 społeczeństwa, harce­
rze ze szkół warszawskich wrę­
czyli gościom bukiety kw ia 
¿ów. J. Nehru i Ind ira  Gandhi

serdecznie podziękowali ota­
czającym ich dzieciom.

Prem ier Republiki Ind ii J a ­
waharlal Nehru I Prezes Rady 
M in is trów  Józef Cyrankiew icz 
wygłosili k ró tk ie  przemówienia 
przed m ikrofonem  Polskiego 
Radia (teksty przemówień po­
dajemy oddzielnie).

Z lotniska Prem ier J. Nehru 
1 , towarzyszące mu osoby wraz

* Prezesem Rady M in is trów  
J. Cyrankiewiczem, Pierwszym 
Sekretarzem KC PZPR B. 
B ierutem, Przewodniczącym 
Rady Państwa A. Zawadzkim 
i Innym i przedstawicielami pol­
skim i, udali się o tw artym i sa­
mochodami do rezydencji. 
Wzdłuż, trasy ludność stolicy 
serdeczni« w ita ła  przejeżdżają­
cych.

Przemówienie premiera Nehru
Panie Premierze, 

Państwo I
Szanowni

Jestem bardzo szczęśliwy z
przybycia do Waszej sto licy i 
7. tego, że będę m iat sposobność 
w ciągu 2—3 dn i spotkać przy­
wódców Waszego kra ju . Szkoda, 
że tak kró tko  mogę tu pozo­
stać, n iem niej jednak cieszę się, 
że będę mógi zwiedzić Waszą 
ojczyznę. Jak wiecie przez o-

stat.nl# 2 tygodnie gościłem w  
Związku Radzieckim, Obecnie 
muszę jeszcze odwiedzić szereg 
innych k ra jów , więc niestety 
nie będę m ia ł możności pozo­
stać w  Polsce dłużej.

Przynoszę Wam i narodowi 
polskiemu najlepsze życzenia 
mojego narodu. Mam nadzieję. 
że zawsze będzie nas łączyć 
przyjaźń i współpraca. Serdecz­
nie dzięku ję za przyjęcie.

Przemówienie premiera Cyrankiewicza
Panie Premierze, Drodzy Go.

ściel
Najserdeczniej dzięku ję Pa­

nu Prem ierow i za tak m iłe sło­
wa powitania. W im ieniu rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, w im ieniu narodu 
polskiego z gorącą radośca w i­
tam Pana, Panie Premierze, na 
ziemi polskiej. Naród polski z 
gorącą sym patią śledził walkę 
narodu hinduskiego o wolność 
i niepodległość, walkę, k tó re j 
tak w yb itnym  przywódcą jest 
nasz Gość Prem ier Nehru. Jesz­
cze bardziej zwiększa naszą 
sympatię do Drogiego Gościa i 
w ie lką  radość z jego przybycia 
do Polski to, że Premiera Nehru 
zna cały św iat jako wytrwałego 
bojownika o pokój wcielającego 
w życie pokojowe ideały naro­
du hinduskiego.

W Warszawie ! na ziemi pol­
skie j, która tak srodze ucierpia­
ła od niszczycielskiej w o jny, od 
najazdu hitlerowskiego słowo 
..pokój“  ma swoją szczególnie 
mocną wymowę. I tym  zawoła­
niem „N iech żyje pokój“ , 
„N iech żyje nasza wspólna w a l­

ka o pokój", „N iech żyje przy­
jaźń narodów hinduskiego i pol­
skiego" w itam y Was, drogi Pa­
nie Premierze.

Premier Nehru 
u łow. Cyrankiewicza

W ARSZAW A. Dnia 23 bm. 
Prem ier i M in is te r Spraw Za­
granicznych R epublik i Ind ii 
.’ awaharla ] Nehru złożył w izytę 
Prezesowi Rady M in is trów  
Józefowi Cyrankiew iczow i.

W rozmowie, która odbyta się 
w czasie w izyty, udział w zię li: 
ze strony in dy jsk ie j Sekretarz 
Generalny M in isterstwa Spraw 
Zagranicznych N. R. P illa i. A m ­
basador In d ii K. P, S. Menon 
oraz D yrek to r Departamentu 
Europejskiego M. S. Z. — A.

(dokończenie na str. 2)

Sukces polskiej nauki

Pierwsze aluminium 
z krajowych surowców

22 bm, w godzinach wieczor­
nych w hucie a lum in ium  w 
Skaw in ie dokonano wylewu 
płynnego alum in ium , w yp ro ­
dukowanego po raz pierwszy 
7. krajowego surowca — tlen ­
ku glinu, k tó ry  uzyskano dzię 
k i zastosowaniu nowej metody 
technologicznej.

Autorem metody otrzymywa 
nia tlenku glinu jako p r o d u k ­
tu  u b o c z n e g o  przy w y r o b ie ,  c e ­
m e n tu  je s t  k ie r o w n ik  k a te d r y  
b u d o w la n y c h  m a te r ia łó w  wią-

żących przy Akadem ii G órn i­
czo • Hutniczej w Krakowie, 
laureat Nagrody Państwowej 
I stopnia, prof. inż. Jerzy Grzy- 
mek. wicemin. Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych.

Dotychczas huta a lum in ium  w 
Skawinie, wybudowana w pla­
nie 6-letnim  na podstawie do­
kumentacji radzieckiej, praco­
wała wyłącznie na surowcach 
zagranicznych «prowadza nyeh
głównie ze Zw iązku Radziec­
kiego, Węgier i Belgii.

Dalekie Indie 
sq nam bliskie

Wczoraj przyjechał do 
naszego k ra ju  przedstaw 1- 
('¡ei 400-mil ionowego naro­
du hinduskiego  — premier 
Jawaharla l Nehru. W oso­
bie premiera Nehru w i ta ­
my serdecznie zwolenni­
ka p o l i tyk i  współistn ie­
nia i  porozumienia 'między 
wszystk im i narodami bez 
względu na różnice ustro-  
jowe i społeczne. My Po­
lacy odczuwaliśmy zawsze 
najgłębszy szacunek dla 
wielk iego narodu hindus­
kiego, k tóry odgrywa dziś 
poważną rolę w jw iec ie . 
W w ejściu Ind i i  na drogę 
niepodległości w idz im y je ­
den z bardzo ważnych  
przejawów naszych cza­
sów: narody pragną w re ­
szcie budować w  pokoju i 
zgodzie swe własne nieza­
leżne życie. Premier Nehru 
od początku swej dz iała l­
ności poli tycznej gorąco po­
pierał t walczył o wolność 
dla swego k ra ju  i o u- 
mocnienie pokoju. W cza­
sach gdy Indie nie byty  
jeszcze wo lnym  krajem za­
płac ił  za swą działalność 
wysoką cenę — przebywał 
w  angielskich więzieniach 
około JO lat. B l isk i jest 
nam ten w y b i tn y  przed­
stawicie l narodu h indu­
skiego. W pełn i docenia­
my jego zasługi i dziś, gdy 
tak zdecydowanie broni 
wspólnej naszej sprawy  — 
pokoju na świecie.

Stanowisko premiera Ne­
hru, przedstawiciela w ie l­

kiego narodu hinduskiego  
jest jasne i  n ledwu - 
znaczne: Ind ie  strzegąc
swej niezależności pra, - 
gną przyczynić się do o- 
t łoh ienia napięcia między­
narodowego. I  dlatego 
przedstaiviciel narodu h in ­
duskiego premier  Nehru 
jest witany  u nas tek ser­
decznie i  gorąco przez całe 
nasze społeczeństwo.

Premier Nehru przeby­
wać będzie u nas k i lka  dni 
Wizyta jego zacieśni jesz­
cze bardziej przyjazne sto­
sunki, jakie łączą Polskę i 
Indie. Umocni ona nasze 
wspólne dążenia do odprę­
żenia sytuacji  m iędzynaro­
dowej. A  wkrótce, gdy 
na Festiwalu w  War - 
stawie w itać  będziemy 
przedstawicie li  ze wszyst­
kich k ra jów  powitamy  
wśród nich również dele­
gację młodzieży hindus- 
sklej. Młodzi Hindusi opo­
wiedzą nam o swym życiu, 
o warunkach w jakich l i ­
czą się i pracują. Zacieśni 
to jeszcze bardziej p rz y ­
jaźń między młodzieżą h in ­
duską i polska. Dalekie  
Ind ie staną nam się jeszcze 
bliższe.

(I i.  K  )

Na lotnisku
Wszystkim, którzy już  od 

wczesnej godziny dnia chodzą 
niespokojnie po lotn isku okęc- 
k im  — niech będzie wybaczona 
niecierpliwość. Objawiana no 
różne sposoby — powód ma 
wspólny: oczekiwanie na p rzy­
jazd do Polski Premiera In d i i
— Jawa.harlala Nehru.

Wiemy: premier Nehru to po­
l i ty k  walczący o doniosłe dla 
ludzkości sprawy: o pokojowe  
współistnienie narodów, o 
współpracę, o przyjaźń.

Samolot, k tó ry  go wiezie l  
Moskwy do Warszawy jest je ­
szcze niewidoczny. Milczy w y ­
sokie, niezmącone niebo. W 
porcie lotniczym trwa ciągle 
krzątanina, przybywają delega­
cje, jest już kompania hono­
rowa. Są to ostatnie chwile o- 
czekiwania.

■śr

Samolot kołysze się już nad 
lo tniskiem, schodzi do lądowa­
nia jakby osuwał się po nie­
widocznym wzgórzu. Koła to­
czą się po ziemi, potem n ieru­
chomieją w  pobliżu nąs.

Premier Nehru  i jego córka 
są na lotnisku. Po powitaniach
— Nehru przemawia. M ów i po­
woli, mową prostą. Usprawie­
d l iw ia  swój żal, że tak krótko  I 
będzie mógł u nas gościć.

Lud Warszawy jeszcze raz 
ob jaw ił swoje uczucia. Przyl 
takich okazjach ludzie nie w y ­
chodzą na ulice ty lko  przez |
prostą ciekawość. Mają dla 
swoich decyzji uzasadnienia \ 
bardziej istotne: pokazują, ż« 
bl iski jest nam człowiek, k tóry  
walczy o pokój 1

Dlatego lud Stolicy stanął gę-i 
stym szpalerem na trasie: lo t­
nisko — Belweder.

Przyjazne pozdrowienia w ar-  \ 
szewskiej ul icy towarzyszyły
nieprzerwanie jadącym  samo­
chodom. Wzdłuż całej drogi; 
manifestował gęsty t łum.

-śr
Tak zaczęła się wizyta  p re ­

miera Nehru na ziemi polskie j , ] 
na ziemi, która będzie mu goś­
cinna. |

Pi. K A P U Ś C IŃ S K I  I

Szczęśliwej
drogi

przyjaciele

Powitanie  prem iera Nehru 
na lotn isku Okęcie w  W ar­
szawie przez członków  
Rządu, Rady Państwa i 

Partii .
r o to  G A F

Na wniosek przedstawiciela 
Francji Plerre Cota, Prezydium 
postanowiło Jednomyślnie mla 
nować Edwarda Herrlota ho­
norowym przewodnicząc}™ 
Zgromadzenia.

23 bm. o godz. 10 rano roz­
poczęło się drug ie posiedzenie 
plenarne, któremu- przewodni­
czył B razy lijczyk Josue de Ca­
stro, członek parlam entu, prze­
wodniczący organizacji NŹ do 
spraw w yżyw ien ia i ro ln ic tw a 
(FAO).

De Castro zakom unikował, 
że utworzono 7 kom is ji, w k tó ­
rych będzie się toczyła dysku­
sja nad specjalnym i proble­
mami. Kom isje  są następujące: 
1) rozbrojenia I sprawy brom 
atomowej, 2) bezpieczeństwa. 
3) niezawisłości narodów t po­
koju, 4) spraw gospodarczych 
i socjalnych, 5) w ym iany k u l­
tu ra lne j, 6) zagadnień m łodzie­
żowych, 7) działalności s ił po­
koju.

P ierwszym  mówcą na posie­
dzeniu plenarnym  był du­
chowny anglikański z Kanady 
— Candy, ohecny w  Helsin­
kach w  charakterze obserwa­
tora. S tw ie rdz ił on, że po raz 
pierwszy bierze udział w  tego 
rodzaju spotkaniu m iędzyna­
rodowym, którego znaczenia w 
pełni docenia.

Następnie odczytano tekst 
przemówienia nadesłanego przez 
panią Rameszwari Nehru (In ­
die).

Popierając w pełni tezy prze­
m ówienia prof. Joliot-Curie . 
Kuo Mo-żo omawia ze swej 
strony doniosłość pięciu zasad 
pokojowego współistnienia.

Kończąc swe przemówienie 
Kuo Mo-żo zw rócił uwagę na

Rosik? nosze szeregi 
w powiecie Mońki
—• Halo! Tu m ów i Ko­

menda Pow iatowa SP w 
Mońkach. Chcieliśm y na­
dać k ró tk i meldunek o 
przed festiw a low ym  czynie 
młodzieży naszego pow ia­
tu...

•— Notujemy.., ■
—  Około 3.000 młodzieży 

pracowało przy budowie 
18 km odcinka, drogi z Mo­
niek do gromady Jaświły. 
4.200 mb rowów oraz pra­
ca przy wożeniu piasku 
i kamieni przynic*ly 30.000 
zł. oszczędności...

rżeń. Wpływ ten przyniósł już 
szereg sukcesów, powodując 
pewne odprężenie w stosun­
kach międzynarodowych, jed­
nakże — podkreślił mówca — 
zwolennicy polityki „z pozycji 
siły“ jeszcze nie zrezygnowa­
li. Należy wzmóc czujność, po­
nieważ ludzie pragną żyć, żyć 
coraz, lepiej. Trzeba położyć o- 
stateczny kres wojnom, pokój 
musi zatriumfować.

W imieniu 90-osobowej dele­
gacji hinduskiej zabrał głos 
prof. Kosambi. Stwierdził on 
na wstępie, że naród hinduski 
ożywiony jest takimi samymi 
jak naród chiński pragnienia­
mi pokojowego współistnienia. 
Żąda on prawa samostanowie­
nia narodów I całkowitego zlik­
widowania kolonializmu.

W dalszym ciągu przemówie­
nia dr Kosambi z dumą pod­
kreślił wielką rolę, jaką w 
dziele obrony pokoju odgrywa 
premier Nehru będący wyra­
zicielem woli narodu hindu­
skiego. Mówiąc o przyszłej 
konferencji szefów rządów 
czterech mocarstw, przedstawi­
ciel Indii zaapelował do Zgro­
madzenia, by mobilizowało cr 
pinię publiczną do wywarcia 
wpływu na przebieg tej konfe­
rencji.

W Imieniu delegacji nowoze­
landzkiej przemawiała pani 
Ley. a następnie japoński pro­
fesor Kaoro Yasui, sekretarz 
generalny Krajowej Rady do 
spraw zbierania podpisów pod 
żądaniem zakazu broni maso­
wej zagłady.

Przewodniczący Międzynaro­
dowego Zrzeszenia Prawników- 
Demokratów — Pritt (Anglia) 
stwierdził, że z punktu widze­
nia prawa międzynarodowego 
broń atomowa i wodorowa jest 
bronią nielegalną,

TU MÓWI TELEFON

Zorganizowaliśm y do te j 
pory 8 festynów z udziałem 
ponad fion osób. Podczas 
festynów młodzież zdobyła

85 odznak B.SPO, 88 •—
SPO oraz 18 srebrnych 
Sportowych Odznak Festi­
walowych.

Halo! Tu mówi Śląsk
— Halo! Czy to telefon 

festiwalowy? Tu kopalnia 
„Dymitrow“...

— Słuchamy...
— Podamy wam nasze 

zobowiązania. Notujcie...
O  Brygada młodzieżowa 

*  oddziału G15, pod kiero­
wnictwem kolegi Landra, 
zobowiązała się wykony­
wać 220 proc, rabunku, a 
wykonuje 302 proc., przy 
obniżeniu do minimum  
strat obudowy drewnianej 
ł żelaznej oraz przy ści­
słym przestrzeganiu prze­
pisów BHP...

•  ...a cały oddział G15
— poprzez dodatkowe ro­
bienie „rolek“ na ścianie
—  dał na cześć Festiwalu,
2,150 ton węgla ponad plan; 
oddział ten coraz lepiej fe- 
druje... ,

DO PODOBNEGO CZY­
NU M ŁO D ZIE Ż KO PA LN I 
„D Y M ITR O W “ WZYW A  
M ŁO D ZIE Ż  KO PA LN I 
„BYTO M “.

Halo! Koledzy s kopalni 
„Bytom". Czekamy na 
Wasz telefon — co mamy 
odpowiedzieć kolegom s 
kopalni „Dymitrow“?

+
— Tu kopalnia Bobrek! 

Mówi Emil Rospondek —  
organizator Zarządu Głów­
nego ZMP. Kilka dnj temu 
mieliśmy masówkę, na któ­
rej podejmowano dalsze z<v

. bowiązania przedfestiwalo-
J w e . I t a k :

. •  Tow. Wardas — kierow- 
t  a lk  młodzieżowego oddziału 
4*-B  zobowiązał fią wykony- 
i  w-ac plan odstrzałów rytm icz- 
, n l* w M l procentach. Ponadto 
f  oddziału s-B wezwała
id o  przedfestlwalow ego współ­
z a w o d n ic tw a  oddział »-A.

•  Brygada fila ro w r fl—*
f  nlucha zobowiązała się

Wmcle Jak to było przed egzaminami. Nauka, nauka I leszcze raz 
nauka. Przysz.i absolwenci nia mieli czasu nawet na uimiech Nie- 
którzy nawet bali .  ,  „«m l.clinąć; bo Jak to m ów i, .i , n r t ,  «mirta 
kto im , . , ,  „statn,**. A Jak to b ,d z l. z .gram ,nam i. przecież nigdy
sie r c r . s z l r  do r ó r d0r n °i' ,<ł6rlEy ,z.d * h » d ra m m y . d z . i  m ogą 4m l»< s , ,  I c ieszyó  do w oh. Zw łaszcza  w  ta k im  d n iu  Jak ten , o k tó ry m  w am

w n*.zapomnianym dniu otrzymania «wlsdeetw
uL NowowiejL’ ^ ^ ^  TPD 2 przy

Ja k  z w y k le  na p oczą tku .- -  c'z«.4d o fic ja ln a . P ro fe s o ro w ie  ro d z ic e  
a b so lw e n c i u w a żn ie  s łu c h a ią  s e rd e czn ych  t ż y c z liw y c h  atów d y r e k  

T e r  , w °J ,’ l« c '1ow s!< lego  S łuch a ją  pow a żn ie  U ro c z y s to «  
Jest radosna  a le  .n ie  -m ożna , m yś leć  bez c le n ia  s m u tk u  o ty m  że to  Już 
o s ta tn i d r ie n  w  szkole, dz ień  pożegnan ia ... (Z d ję c ie  u g ó ry  na lew o)

ś w ia d e c tw a , d o jrz a ło ś c i n ie
¿e s n n itn n  m iną .

Ile t y c . z e f i ,  m arzert. planów I zam iarów  łąc?.v sle % fj* rwvfcła l i r 7 i .
( nw ą . s z ty w n a  k a r tk ą  p a p ie ru . N ie 8 d ą i.v łK rn v  z a p y ta ć  ko l. D an u ty  
[e g e ró w n y  Jakie *ą  je j n a jb liż s z e , k o n k re tn e  p la n y  — w |e rnv  je d n a k  
zo eą to  p la n y  śm ia łe  tw ó rc z e , poży te czne  W ie rz y m y  ró w n ie *  te  
s p e łn ią  ślą one. (Z d j-c le  u g ó ry  na p raw o ) y  1 "

W ta k im  ra d o s n y m  d n iu  nog i sam e rw ą  »1» do tańca  O cz*vm m v « l*

- tł,emn,c* *’• ^ s a s g *

można Jednak przy jąć  t , rąk dyrektora

— ,------ .ile w prze.
ł ciągu miesiąca urobić do dat- 
, kowe ido ton węgla.

. K oleg*  Kocek w ra *  r. *k<  
► ty w is U m i tw o jego koła robo- 
j w iązał «ią założy« sekcją m o- 
»torow » - tn ry s ty c M ą  ora*  

prrepraecw a« 10« roboczego- 
# d *fn  przy  budowle stadionu
' f d i i t  6d lkle f0 w *talinogro-

J Z® Mkół —  do PGRI
j  —• Halo! Tu żarząd Po- 
f wiatowy ZM P w Bartoszy- 
f cach,

f

J - *  Chcemy przypomnieć 
f  naszą prośbę, aby na fe- 
\ * ty n ,  k tó ry  organizujemy

w  dniu 26 bm. przyjechał
przedstawiciel Komitetu 
Festiwalowego z Warsza­
wy, a jednocześnie meldu­
jemy wam, że młodzież ze 
szkół średnich w naszym 
powiecie, po zdaniu egza­
minu — wyjeżdża do PGR, 
aby pomóc w pieleniu bu­
raków... Do tej pory wyje­
chało już 150 osób...

— Dziękujemy za infor­
mację, przekażemy Waszą 
prośbę Komitetowi Festi­
walowemu.,.

•4r
Halo! Odpowiadamy na 

pytania naszych czytelni - 
ków, zamieszczone w  li­
stach do redakcji!

Delegatów
I uczestników wybiera 

cała młodzież
Halo, kolego Nowak s 

Łochowa I
W  swym liście pytacie, 

czy delegatów na Festiwal 
wybiera cala młodzież, czy 
tylko ZMP-owcy? Fiszecie, 
że niektórzy towarzysze 
twierdzą, i i  tylko ZMP-ow­
cy wybierają delegatów.

Towarzysze ci nie mają 
racji. Delegaci na Festiwal 
wybierani są przez całą 
młodzież. Festiwal — jako 
wielka manifestacja jedno­
ści młodzieży całego świata 
w walce o pokój i przyjaźń 
—  Jest sprawą i świętem 
całej naszej młodzieży 
bez względu na to czy 
należy ona do ZM P, czy 
też nie. Zebrania w y ­
borcze organizują zarządy 
zetempowskie, ale mają o- 
ne obowiązek zapraszać na 
nie wszystkich nie należą­
cych do organizacji, aby 
wspólnie wybierać na Fe­
stiwal najbardziej zasłu­
żonych reprezentantów,

■śr
Halol Telefon Festiwalo­

wy wywołuje do rozmowy 
kola, zarządy ZM P 1 mło­
dzież z województw: kosza­
lińskiego, zielonogórskiego, 
rzeszowskiego 1 lubelskie­
go! Czekamy na wiadomo­
ści o Waszych przygotowa­
niach do Festiwalu.

Halo! W'ywołujemy do 
rozmowy Zarząd Zakłado­
wy ZM P przędzalni w  Scl- 
nawce Średniej. Czy polep­
szyliście j t i i  jakość przę­
dzy* dla Prudnickich Zakła­
dów Przemysłu Bawełnia­
nego?

Halo! Dziękujemy wszy­
stkim naszym rozmówcom 
za Informacje, życzymy o- 
wocnej pracy I czekamy na 
dalsze wiadomości, pytania 
f postulaty pod naszym a- 
dresem.

*
ś
ł
t
I
i
I
ł
t
I
t
I
i
I
ś
#

ł
ł
t
ł
t
ł
ł
ł
i
*
*

(
#
ł
t
t
*
i
ł
ł
>
ł
ł
I
I
I
i
I
t
t
t
I
*
ł
t
f
ł

*
t
ł
t
t
ł
ś
ł
i\
ł
I
I
t
I
I
ł
I
I
ł
I
t}
*
t
i
ś
*

fo lo  Zalał U. Ł



P rz y ję c ie  na cześć 
gości h in d u s k ic h

23 bm. w  godzinach wieczornych Prezes Bady M in is trów  j 
Józef C yrankiew icz w yda l w  salach gmachu Urzędu Rady | 
M in is tró w  w  W arszawie uroczyste przyjęcie *  okazji pobytu j 
w  Polsce Prem iera i  M in is tra  Spraw Zagranicznych Repu­
b lik i In d ii — Jaw aharla l Nehru.

P rem ier In d ii Nehru udał się , Jestem przekonany, te ta w i- i 
na przyjęcie o tw a rtym  samo- 7yta , , „ yPZ>n) sł(J fln tego, te
chodem w  tow arzystw ie Preze-

Premie r  Nehru
z wizytą

u tow, Zawadzkiego
jeszcze bardziej zacieśniać się (dokończenie ze i t r  1)

Hussan. Ze strony po lskie j w 
rozmowie udzia ł w z ię li: I  Za

sa Rady M in is tró w  Józefa Cy- ,
rankiew icza, w itany  gorącą o- będzie przyjaźń pomiędzy na- . . . .  . ,, _ _
wacją ludności stolicy, zebranej rodem polskim  I narodem Ind ii. p L J i  T 2 .J Z * '
na ‘ rasie n-zeiazdu Prem ier I . . . . . stępca Prezesa Rady M in is trówna trasie przejazdu. P rem ier J. , Jestem przekonany, ze mnożyć _  H ila ry  M inc I /asteoca Pre- 
Nehru przyby ł na przyjęcie w . , . . , j  i , . . ^ ast?Pca ^ re -
tow arzystw ie : córki — Pan: s,ę b<?da dowędy współpracy go- zesa Rady M in is trów  — Zenon 
In d iry  " Gandhi, * Ambasadora j spodarczej, ku ltu ra lne j, politycz- | Nowak. K ie ro w n ik  M in is terstw a 
In d ii K. P. S. Menona oraz Dy- j nej, dowody zacieśniania się ; Zagrani cznych — Wice-

S a ^ a AanS i ^ r ° Pe1 ^ t J t7 nl; ń-  * " " * •  A m ba.^dor m  w ^ n d S ^ -  
Z po lskie j strony na przyję- » r>c n e bez znaczę- Jerzy G rudziński oraz profesor

ciu obecni b y li: I Sekretarz KC | n^a * nasza współpraca w ; Oskar Lenge.

A/kodij Nôüjflîor RoinMiua

PZPR — Boieslavv B ierut, \ kom isjach w yn ik łych  
Przewodniczący Rady Państwa rencji .Genewskiej. 

A leksander Zawadzki. Sekre- 1 
Edwardtarze KC  PZPR 

Ochab 1 Franciszek Mazur. 
P ie rw si Zastępcy Prezesa Rady 
M in is tró w  — H ila ry  M inc i Ze­
non Nowak, Wiceprezesi Rady 
M in is tró w  — Konstanty Rokos­
sowski, Franciszek Jóźw iak- 
W lto ld , Tadeusz Gede. P io tr 
Jaroszewicz, Stefan Jędrychow-

z Konfe- I ~Dnia 23 bm. P rem ier i M in i-
: ster Spraw Zagranicznych Re- 

Chciaibym  wznieść toast za p u b lik i In d ii Jaw aharla l Nehru 
rozw ój w ielkiego państwa In d ii * łoźy } w izytę Przewodniczącemu 
za zdrowie i powodzenie w S d z S ^ 3 A le k M n d lw i 
walce o rozkw it Ind ii, w walce W izvta upłynęła w  przy jaznej 
o pokój, naszego drogiego goś- ■ atmosferze. W czasie w izy ty  
cla Pana Prem iera Nehru (dłu- j  Premie r J. Nehru wręczył Prze 
gotrwaie owacje) ' wcdniczacemu Rady Państwa

--------- - - - - - -----------  Prem ier i o i A ' Zawadzkiem u Posłanie od
sk i i  S tan is ław  Łapot, zastępca j 7 , 1 l ln ,ster  ̂Spraw | Prezydenta R epublik i In d ii _
przewodniczącego Rady Pań- i ®i " .  ^5 Republiki Ind ti i jDr  Rajendra Prasada, które 
stwa -  Stefan Ignar, przedsta- j ^ n,osi toast następującej tre- , głosi:
w ic ie le  w ładz naczelnych orga- ! b ¡ Z a  pośrednictwem mego Pre-
nizacji politycznych i społecz-j  ̂ Premierze, Przyjaciele.' rniera przesyłani Waszej Eksce- 
nych, przedstaw iciele świata I Dziękuję za przyjęcie w  War- j lencji  pozdrowienia i życzenia 
nauk i i k u ltu ry  oraz prasy kra j « » w ie , a szczególnie za miłość, | w  im ien iu narodu In d i i  i  mym  
jo w e j i zagranicznej. Obecna j oaa*»nó m i przez ludność tego j własnym. Wierzymy, że pokój
była grupa dziennikarzy hindu-1 ™ asta- Jestem bardzo szczęśli- ! jest konieczny dla nosterm i r> . , .  , .
skich, bawiących obecnie w w y’ st.vkając się z Wami. Wa- dobrobytu wszystkich k ra iów  i j o  „ 7 \ ym  pam iętnym  majem 
Polsce. ;« «  miasto jest szczególnym narodów na śmiecie; obowTąz- \ Bednaruk. śniady.

przykładem zniszczenia i odbu- kiem wszystkich mężczyzn i  j . b riln ,et- pomimo
dowy. Cieszę się bardzo, że mn- i kob iet dobre i m oli L  J Ł  ' młodeg.° w .eku ' r .0D1£>cv wraze'

Żołnierze z pododdziału oficera K urka  uczą się nowych piosenek festiwalowych,  c a f  — w a f

S i

Z ie le n ią  się p o le tka  
ku ku ryd zy

Jak już  zawiadamialiśmy w  drugie j połoicie Upca br. 
będziemy organizować zjazdy Młodych Nowatorów Rol­
nictwa, w  których udział wezmą przodujący nowatorzy  
i uczestnicy konkursu na uprawę kukurydzy. Pierwsze 
lis ty  chętnych już  nap ływają  do redakcji. Oczekujemy 
dalszych zgłoszeń i listów  od dziewcząt i chłopców, k tó ­
rzy prowadzą poletka doświadczalne.

Kandydaci na zjazdy nowatorów
Dobre wschody — dobry plon

G w o ź d z i e
Motto:

Gwoździe z tych ludzi ro ­
bić możecie
Mocniejszych gwoździ — 
nie byłoby w  świecie! 
(T ic h o n o w  — B a lla d a  a gw oź­
dz iach).

„T y le  o sobie wiemy, ile 
nas sprawdzono"

(S zym b orska  — M in u ta  ciszy 
pa L u d w ic e  W a w rz y ń s k ie j) .

i spokojnego, I I  mechanik, a k ­
tyw ista . a potem sekretarz o r­
ganizacji p a rty jn e j MS „G o tt- 
w a ld “ , prow adził zebrania, 
przem awiał, dyskutow ał, załat

Na przyjęciu obecni byli sze- ^ yK zn.is*czen,a * odbu-j « e m  wszystkich mężczyzn i
fow ie  przedstaw icie lstw  dyplo- ^ . ies?f  , Q, b?rdzo» mo- Kobiet dobrej w o l i  na całym  nie c ”»ow iftka zrńwnnważoneyo 
m atycznych i attaches wojsko- T e odwiedzie. Od dawna ¿wiecie powinno być popieranie
w i akredytow ani w Polsce. pra^n^^em* j sz âchetnych w ys i łków  podej-

Podczas przyjęcia Prezes Ra- | Niestety w izyta moja będzie mowanVcb 10 celu jego utrzy-  
dy M in is trów  Józef Cyrankie i trw a ła  <vlko 3 dni. I tak jed- ! mania- Nasze stosunki z Polską
w icz i P rem ier Ind ii Jawahar- ,na*  m ojej w izycie tu ta j ! są, PTMfjazne i wierzę, ie  w i -  Drzem8wiał dysku tow a ł załat-
la l Nehru w ym ien ili toasty. .będziemy mogli poznać się Ie- ™e9o Premiera z m is ją  ^  } lu d z k ie 5 ‘ SDraw v ’ pisał

Prezes Radv M in is trów  Józef T O , n i  I w ° 1'  . pokoju przyniesie , ^ a\ vo^ ™  , £ y - \
C yrankiew icz wznosząc toast o - ! kra jam l 8ta" a J « » « e  lep- i ^ te ś ru e m e  przyjaznych  ,p r , “ a re fe ra ty , przy |
św iadczył- sze' stosunków między obu naszymi

_ , Ł _  . _ „  . , , , i kra jam i oraz przyczyni się do
Panie Premierze, Szanowni i Dzisiaj, gdy pomiędzy narn- ! dalszego rozwoju ruchu i  o ob-

Goście! Myślę, że w te j chw ili "»•»« istnieje tak wiele napię- ronię pokoju.
wyrażam  uczucia i pogląd nie I c*a 1 nieufność, przyjaźń jest | Dnia 23 bm. P rem ier i M i-
ty lko  rządu Polskie j Rzeczypo- | dobrą rzeczą. Dlatego jeszcze ! n ister Sprew Zagranicznych In 
spo lite j Ludowej, ale i zebra- i raz dziękuję serdecznie | pragnę i d ii Jaw aharla l Nehru złożył 
nych tu ta j przedstaw icieli spo wznieść toast za przyjaźń I ] w izytę K ie row n iko w i M in is te r- 
leczeństwa — przedstawicie- i współpracę między naszymi I stwa Spraw Zagranicznych Wi

dwoma kra jam i (d ługotrwała cem in is trow i M arianow i Nasz-
I ko wski emu.

« *«-*«.», HMjtpniy \ę JTOl- ; ~
sce gościć wybitnego prrywód-

U całego polskiego narodu, dworna kra jam i 
jeżeli wyrażę w ie lką radość mvac.ia)
*  lego, że możemy w Pol- Przvjęcle. podr„ ,  którfigo |

cę narodu hinduskiego'! w yb lt- ! tm py* S  w y - |
nego .bojownika o pokój Pan, P% ni

(długotrwałe j płynęło w n.ezwykle serdecznej I 
1 atmosferze.

Prem iera Nehru.
pklaski).

In d ira  Gandhi 
gościem Ligi Kobiet

dnia j w  czasie spotkania P. In d i-  
co! Kr) i rę Gandhi obdarzono w ielom a

Dziennikarze hinduscy 
przybyli do Polski

23 bm. przybyła do Warsza­
wy grupa dziennikarzy h indu­
skich. W dniu tym  ¿'towarzy­
szenie Dziennikarzy Polskich 
Podejmowało ich obiadem w 
starom ie jsk ie j restauracji „K ro ­
kodyl".

W czasie przyjęcia inż. arch. 
S tan isław  Jankowski z Biura 
Urbanistycznego Warszawy opo­
w iedział dziennikarzom  hindu-

W  czasie pierwszego 
pobytu iv Warszawie

tó c z T ć f K o S -e śu  " K o b ie t o n -  i d o ^ m ^ m l '  ~  w yrobam i 'Iu '  I | k im  0 h is to rii warszawskiego 
duskich P in d ira  Gandhi no ^  , ^s ’ I0t)u warszawskie-1 Starego Miasta oraz o odbudo- 
dejmowana była Drze? czion- ^  1. krakowskiego. Wręczono J w ie starom iejskich kam ieni- 
km je  Prezydium  Zarząau : ' ro '^ n ;ez w iązankę róż. ¡czek i kościołów.
Głównego Lig: Kobiet w sie 1 ° Z1S*UJ V  za serdeczne przv- \ w  godzinach popołudniowych 
dzibie Z Gł. LK . W im ien iu  I !ęcl,e P ' Ind ira  Gandhi ośw iad- ! dziennikarze zw iedzili Dom

‘ czyta: „Przekazuję wam ser- : Słowa Polskiego 
deczne pozdrowienia od kobiet ‘

zebranych kobiet pow ita ła P. 
Tndirę Gandhi przewodnicząca 
Zarządu Głównego L ig i K o­
b ie t — A lic ja  Musiąłowa.

W  czasie spotkania córka 
Prem iera In d ii żywo intereso­
wała się pracą Lig i Kobiet, a 
zwłaszcza życiem kob ie t w 
Polsce. Szczególnie interesowa­
ła się ona pracą organizacji 
w  dziedzinie wychowania dzie­
ci i pomocy dla pracujących 
kobiet.

taczał zapewne nieraz przy­
k łady bohaterstwa, m ów ił o 
Korczaginie, Świerczewskim , 
Czapajewie lub  Hance Saw ic­
k ie j. Słowem — ro b ił to samo, 
co i in n i na jego stanowisku 
Czy zastanaw iał się w tedy nad 
próbą ognia, jaką  przechodzi 
bohater, n im  stanie się przy­
kładem d!a innych? Być może 
tak. Być może nie. A le  na pe­
wno nie spodziewał się, że tak 
prędko nadejdzie moment, w 
k tó rym  życie da mu okazję 
sprawdzenia samego siebie. 
Takie chw ile  przeważnie p rzy­
chodzą niespodziewanie. T ak ie ­
go egzaminu nie zda n ik t, kto 
nie jest do niego przygotowany 

P iraci nie w iedzie li, że Bed­
naruk jest sekretarzem orga 
n izacji p a rty jn e j „G o ttw a ld a " 
W czasie przesłuchania pyta ł: 
go, czy jest członkiem  P artii 
O dpowiedział: „n ie  ty lk o  człon­
kiem, ale' sekretarzem". Ktoś 
m ógłby pomyśleć, że to prze­
cież już  była swego rodzaju 
nadgorliwość, przesada, k to  wie 
— może młodzieńcza fan fa rona­
da? Przecież o to go n ik t  nie 
pyta ł. A le  B ednaruk w iedział , 
co robi. W iedział, że patrzą na 
niego: a ja k  postąpi t e r a z !  
ten, co nas w ychow yw ał, pou- ¡

hinduskich. Jestem szczęśliwa 
• pobytu u was, a zarazem ża- 
iuję, ze nie mogłam poświę- 
c!(  więcej czasu, aby podzie- 
In. się wzajemni? naszymi o- 
siagnięciami. Najlepszym spo­
sobem utrwalenia pokoju jest 
Drzecież przyjaźń, a na jlepiej 
■vozna ią rozwijać przez częste 
spotkania i  w izy ty .“

Opuszczając siedzibę Zarzą- 
i du Głównego L ig i Kobiet P. 

Ind ira  Gandhi spotkała się z 
serdecznym przyjęciem  zgoto­
wanym je j przez zebranych 
mieszkańców stolicy. W iele ko ­
biet i dzieci obdarowało ją  
kw iatam i.

W tym  samym dn iu P. In ­
d ira  Gandhi odwiedziła Oddział 
Wcześniaków Ins ty tu tu  M atk i i 
Dziecka p |gy ul. Nowogrodz­
kie j. Oprowadzana przez k ie ­
row n ika  Oddziału — doc. Iza­
belę B ie licką zapoznała się o- 
na z osiągnięciami te j p la ­
cówki.

P. Ind ira  G andhi w  czasie 
zwiedzania Oddziału Wcześnia­
ków wpisała się do książki pa­
m ią tkow e j.

H U M O R

czał, m obilizow ał wtedy, kiedy 
to niczym  nie groziło? Jedni 
py ta li o to z troską, drudzy z 
wyczekiwaniem , jeszcze in n i — 
ze złośliwością. Wśród tych, co 
odpadli na samym początku był 
przecież Tauzowski, którego u - 
ważano za aktyw istę . W prow a­
dzono rozłam wśród załogi, za­
gościły nieufność, podejrzliwość 
zamęt, nawet nienawiść. W ta­
k im  położeniu na sekretarzu 
organizacji pa rty jn e j nie mogło 
być nie ty lk o  p lam ki, ale i 
wątłego cienia. Znaczyło nie 
ty lko  każde jego słowo, ale nie­
mal każde mrugnięcie. Ten m ło­
dy chłopak odpowiadał za całą 
załogę. W ytrzym ał ciężar tej od­
powiedzialności. A le  przecież 
nie spadło mu to z nieba tam 
na Taiwanie, m usia ł to poczu­
cie odpowiedzialności w ykszta ł­
cić w  sobie dawniej, w  codzien 

j nej praktyce, nieraz w  drob­
nych zadaniach dnia powszed­
niego.

Tak, tego egzaminu nie zda 
n ik t, k to  nie jest do niego p rzy­
gotowany, Po pierwszej próbie 
przyszły inne. Odosobniono go 
B y ł szczególnie niebezpieczny. 
w iedzie li, że będzie w p ływ a ł na 
innych. A przy tym  chciano go 
złamać i użyto samotności, ja ­
ko broni. To straszna broń. In ­
ni też zostali potem rozdzieleni, 
w ie lu trzym ało  się po bohater­
sku, przeważnie jednak ży li w 
grupkach, po k ilk u . To tak 
w iele znaczy, jeżeli człowiek, 
nawet uw ięziony i prześlado­
wany ma obok siebie kogoś z 
k im  może zamienić ludzkie sło­
w o1 Bednaruk przez praw ie czte­
ry miesiące w idz ia ł dokoła ty lko  
twarze wrogów Jakby korowód 
złych masek, masek o różnych 
grymasach. B y ły  maski p rzy­
m ilne, k tóre obiecywały awans, 
dolary, boskie życie w Stanach 
Zjednoczonych. B y ły  maski tra ­
giczne, szepczące: „stąd nie ma 
pow ro tu“ . B y ły  maski wzniosłe, 
usiłu jące podejmować dyskusję 
„ideologiczną“  i maski groźne, 
straszące obozem; wreszcie 
znalazła się nawet jedna ma­
ska żałosna, argum entująca w 
tym  sensie: „człow ieku, podpisz 
ten azyl, co ci szkodzi, ja k  ty 
nie podpiszesz, to ja stracę po­
sadę, mam żonę i tro je  dzieci" 
M iędzy tym i maskami ży ł przez 
niem al 120 dn i człowiek, a 
w łaściw ie m łody chłopak, k tó ry  
nie mógł mieć przecież zbyt 
w ie lk iego doświadczenia życio­
wego. W ytraw ne palce ła jd a ­
ków', osiw ia łych w prow oka- 
to rsk ie j robocie, g ra ły  na wszy­
stkich jego uczuciach. A  cią­
żyła przecież na nim  nie ty lk o  
troska o siebie, ale i  o ludzi, 
za k tó rych  odpowiadał i od 
k tó rych  go izolowano. W iedzieli 
o tym  jego prześladowcy i ku ­
s ili: „po co głodujesz, p rze rw ij 
s tra jk , n ik t  nie będzie w iedział, 
tw o i koledzy 1 tak nie g łodu ją " 
..Dlaczego się opierasz, ci i ci 
już  podpisali prośbę o azyl“  (a 
w yb ie ra li często nazwiska w ła ­
śnie tych na jbardzie j opornych).

— Nigdzie nie mogliśmy dostać motopompy!

„T y le  o sobie w iem y, He nas
sprawdzono". Bednarukow i do­
starczono niejednej okazji do 
sprawdzenia samego siebie. 
Śm iał się z perspektyw  ra ju  w 
„w o lnym  świecie". Wzruszał 
ram ionam i na dyskusje ideolo­

giczne — te asy w yw iadu m ia­
ły, jego zdaniem, diabeln ie n i­
ski poziom ijeden np. próbował 
mu wm ówić, że jest praw ie 
socjalistą, ty lko  ma pewne wąt­
pliwości „w  Marksie"). Albo 
po prostu ich argum enty nie 
m ogły być mocniejsze od pra­
wdy. M ia ł swoją odpowiedź 
Bednaruk i na groźby. K iedy 
w yw ieź li go do jednostk i w o j­
skowej w  Coing, za d ru ty , na 
wyżyw ienie, składające się z 
ziarenek soi, jak ie jś  traw y itp.. 
straszyli: „Zgno im y cię w obo­
zie. Ty, Europe.jcz.yk, nie w y ­
trzymasz długo takiego żarcia" 
„E, tam — odrzekł na to Bed­
naruk — obóz dla Polaka nie 
nowina, U nas h itle row cy trzy ­
m ali ludzi na skórkach od 
chleba, I  też b y li tacy co prze­
ż y li“ . To nie była ty lk o  duma 
narodowa,, nie ty lk o  świa - 
domość, że wyrosło się z ludu. 
k tóry ma za sobą wiekowe tra ­
dycje cierpień i w a lk i, św ia ­
domość, że synowie pow inni 
być godni ojców i dziadów. W 
ustach Bednaruka i jego w a l­
czących towarzyszy, słowo 
..Polska“  nie było jedyn ie geo­
graficznym  lub  narodowym  po­
jęciem. Polska — to oczyw iś­
cie W j brzeże i Warszawa, oczy 
żony, śmiech dzieci, domek z 
ogródkiem  gdzieś na ko lon ii 
m arynarsk ie j w O liw ie , ale 
Polska — to także smak p raw ­
dziwej wolności. „ I le  cię trze ­
ba cenić, ten ty lk o  się dowie, 
k to  cię s tra c ił“  — m ie li prawo 
tak zacytować M ickiew icza lu ­
dzie, k tó rzy  na Taiw an ie zapo­
znali się z „w o lnym  św iatem '1 
od strony kratek. Tęsknota b y ­
ła straszna, czasem granicząca 
/. rozpaczą, ale ona przecież do­
dawała sił do w a lk i. Nie w ie­
dzieli. bo nie mogli wiedzieć* o 
protestach i staraniach rządu 
i całego narodu, ale przeczu­
w a li je, b y li pewni, że przecież 
Polska upom ni się o nich. Na­
wet ci, k tó rzy  nie w y trzym a li 
p res ji i po dłużej trw ającym  
mocniejszym nacisku podpisali 
prośbę o azyl, chcieli fow rócić.
I powrócili.

„G o ttw a łdow cy" n ie  m ogli 
także wiedzieć o m iędzynarodo­
wych protestach. A le  w iedzieli 
że lis t G rześkowiaka i Drącz- 
kowskiego do M iędzynarodowe­
go Czerwonego Krzyża został 
wysłany przez b ry ty jsk iego  
marynarza, którego statek za­
w iną ł na wyspę. A załogi in ­
nych statków , a mieszkańcy 
Taiw anu — któ rzy  nie mogąc 
nawet konkre tn ie  pomóc, nie 
raz choćby gestem, spojrzeniem 
czy uśmiechem w yraża li swoją 
solidarność z uw ięzionym i Po­
lakam i. M arynarze MS „G o tt- 
w a ld", ci św iadom i i walczący, 
w iedzie li, że to nie ty lk o  ob ja­
wy zw yk łe j, ludzk ie j ży­
czliwości czy nawet solidarno­
ści robotniczej. Często był to w y­
raz sym patii dla bohaterstwa lu ­
dzi. którzy tu ta j — w jask in i 
smoka — reprezentowali swój 
k ra j i wszystkich w o lnych lu ­
dzi, k tó rzy  n ieugiętą postawą 
po tw ie rdza li swoją słuszność.

Ci ludzie z „G o ttw a ld a " by li 
tak tw ardzi, Jak bohaterowie 
„B a llady  o gwoździach" Dzię­
k i źródłom siły, odnajdowanym  
w  sobie i dokoła siebie.

JERZY Z IE L E S S K I

Kukurydzę wysiałem  w  ma­
ju  br. Pierwsze wschody po­
ja w iły  się po dwu tygodniach 
Stosowanie siewu wskazanego 
w in s tru kc ji ( t j.  3—4 ziarna) 
pozwoliło m i osiągnąć rów no­
m ierne wschody. Pierwsze 
bronowanie przeprowadziłem j 
w dn iu 15 maja. a drugie 2u 

I maja. Na części obsianej ku-1 
| kurydzą, przeznaczoną na z ia r- ! 

no, dokonałem p rze ryw k i w  | 
dniu 6 czerwca br. Dnia 22,V 
1955 r. podlałem caie poletko 
rozcieńczoną gnojówką. Zaraz 
po tym  zabiegu kukurydza 
szybciej rosła.

Cieszę się, te  kukurydza 
równo rośnie i jest ładną 
Wzrost je j sięga 25 cm (wy 
m ia r z dn ia 9.VI.55 r.).

Uważam, że moja praca nie 
pójdzie na marne. Chciałbym 
mieć taki plon, ja k ie  miałem 
wschody.

W szystkim  uczestnikom kon­
kursu życzę pomyślnych wy 
n ików  w ich pracy nad upra­
wą kukurydzy.

ZB IG N IE W  D U LK A  
Brodnica

Moje poletka chwalą sąsiedzi
Prowadzę k ilka  poletek do­

świadczalnych, m. in. z. lucer­
ną, słonecznikiem i kuku ry ­
dzą. Lucerna jest już dość 
wysoka i ścinam ją na kar­
mę dla świń. Na zimę nawo­
ziłem lucernę obornikiem , to­
też obecnie ślicznie rośnie.

Słonecznik obecnie sięga 25 
. cm wysokości. Wysiałem go 

11 maja. Motyczytem już 4 
razy. Będę się starał, aby u- 
zyskać jak najwyższy plon 
Sąsiedzi często przychodzą do 
mnie i chwalą moje poletka.

Kukurydzę siałem 13 maja 
po 3 ziarna w gniazdo. K ilka  
gniazd było pustych, ale da­
łem sobie radę dosiewając ku 
kurydzę. M iafem trochę k ło­
potu, ponieważ zaczęły m i ją

wydziobywać kury. Nakryłem  
więc poletko, gałęziami i kury 
już nie wejdą. W przyszłym 
roku chciałbym  założyć jesz­
cze w ięcej poletek i jeszcze 
lepiej je prowadzić.

P rosiłbym  Was bardzo, że­
byście m nie i mojego kolegę 
Jerzyka zaprosili na Zjazd 
Młodych Nowatorów Rolnic­
twa, k tó ry  odbędzie się w  lip- 
cu. Na Zjeździe na pewno do 
w iedzielibyśm y się w ie lu  cie 
kawych rzeczy o nowych ro 
ślinach i ich uprawie.

Po powrocie do Recza wia 
domości te przekazalibyśmy 
naszym kolegom i sąsiadom.

CZESŁAW  W IT U C K I
Ręcz
pow. 2nln

Piękny p lon nowatora Falkowskiego 
— 300 poletek pajsy
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— Trzeba będzie mu pomóc. Gdzie go znajdziemy? Chwl- 
leczkęl — wziął ołówek I przysunął sobie arkusz papieru. — 
Notuję. Dobrze. Zaraz przyjadziemy.

Odsapnął głośno. Obiema rękami objął brzeg biurka i po­
wiedział:

— Cockfair, my boyl *) Pożegna) się z  myślą o rozkosznym  
week-endzie. Głowa do góryl Rozpoczynamy przygotowania 
do operacji „Spiderweb"! — Zadzwonił do portiera po sa­
mochód.

Syła popołudniowa godzina I chmury zasłoniły słońca. Ki­
kuty wypalonych domów dziurawiły niebo między odbudowa­
nymi gdzieniegdzie budynkami. Brzegiem Jezdni kobieta po­
pychała wózek dziecięcy wypełniony chrustem. Przed wejściem 
do kawiarni przystanęły dziewczęta. Chodniki świeciły Jeszcze 
pustką, tylko na rogach ulic wystawały gromadki cywilów.

Pułkownik pochylił się do przodu.
— To gdzieś tu. Trzym aj tlę bliżej chodnika I Jedź wolni«).
Opuścił boczną azybę, wysunął głowę. Beznogi Inwalida

przed sklepem bławatnym, dziad grająca w „klasy". O słup 
ogłoszeniowy opierało się trzech amerykańskich żołnierzy. 
Wreszcie kiosk z gazetami, a obok kiosku mężczyzna w skó­
rzanej kurtce, palący papierosa.

Pułkownik kazał zatrzymać samochód I otworzył drzwlez- ■ 
ki — Captaml

Mężczyzna rzucił papierosa na ziemię | wszedł do wozu. 
Samochód ruszył.

— Bardzo się cieszę, kapitanie Paprotny, że pan do nas 
szczęśliwie dotarł. Nie taję, ta  zaczynałam tlę  poważnie nie­
pokoić.

— Cztery dni musiałem się ukrywać w siania. Przejścia 
przez granicę też nie było łatwa. Patrol graniczny przeszedł 
pół metra ode mnie. Nałykałem się wody. Szczęście, że nie 
mieli psa.

— Domyślam elę, że to była największa trudność. Jak się 
pan czu|e?

•) mój chłopcze!

NOCNY ZRZUT

— Brudny | głodny.
— Od tygodnia Jesteśmy przygotowani na pańsk1 przyjazd. 

W hotelu Się pan wykąpie I przebierze. Ubranie znajdzie pan 
w szafie. Potem spotkamy się na obiedzls w klubla I poroz­
mawiamy.

Kapitan Błażej Paprotny odebrał od portiera klucz I poje­
chał windą na górę. Pułkownik Cockfair czekał na niego 
w hallu. Gdy po upływie pół godziny Paprotny wychodził 
z windy, pułkownik Cockfair powstał z fotela I podszedł do 
niego. Nawet w doskonale skrojonym ubraniu. Jakby szytym 
na m iarę, Paprotny wyglądał jak rasowy żołnierz. Wysoki, 
z trochę za dużą głową wysuniętą lekko do przodu. Samym 
wyglądem budził zaufanie. Pułkownik przypom niał sobie 
dwóch Innych Polaków, którzy za kilka kartonów papierosów 
zgodzili się na wyjazd do Polski. Oczywiście, misja Jaką ich 
obarczył, była błaha. Je) fiasko nie groziło poważnymi kon­
sekwencjami. Gardził nimi, Paprotneqo szanował. „Aż wstyd 
pomyśleć, że to Jego rodacy. Gdyby ml nie był tutaj potrzeb­
ny. sam bym mu się wystarał o paszport do Stanów. Z taką 
głową zaszedłby daleko".

— Mam nadzieję, że odświeżył sję pan — powiedział, pro­
wadząc gościa pod ramię do restauracji. — w  każdym razie 
wygląda pan znakom'cle. Nikt by tlę  nie domyślił, że od 
przeszło doby nie zm rużył pen oka.

— Muszę panu wyrazić wdzięczność za wzzechstronną tros­
kę. Nawet kołnierzyk pasuje. Skąd pan wiedział, że lubię 
krawaty w zielone groszki?

— Tu, czy woli pan bliżej śc any? O key, Jak panu wy- 
qodn!«j. K«ln«rl

Jedli w milczeniu, wreszcie pułkownik rozpoczął rozmowę. 
Kapitan Paprotny odpowiadał zwięźle I treściwie.

— Rząd ma niewątpliwie poważne sukcesy gospodarcze, 
które potrafi umiejętnie wykorzystywać dla celów swoje| pro­
pagandy. W jakim  stopniu Jest ona skuteczna, to mna rzecz. 
Wydaje mi się Jednak, że każdy rok spokojnego rozwoju dzia­
ła przeciwko nam. Gdyby dwa lata temu wybuchła wojna, 
mielibyśmy za sobą większość społeczeństwa. Ale Jak się kupi
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meble, to przykro pogodzić się z myślą, że znów wszystko 
trzeba by zaczynać od nowa. Mówię o tym dlatego, żebyśmy 
się nie łudzili łatwym zwycięstwem. Powtarzam, największym  
naszym wrogiem Jest czas.

W pewiecie L ipno, w  woj. 
bydgoskim, pajzą czyli proso 
japońskie upraw ia w ie lu  c h ło ­
p ó w  ja lę o  c e n n ą  paszą .

W ja k i sposób zdobyła so­
bie „obyw ate ls tw o" ta roślina 
na polach lipnow skich? Opo­
wie nam o tym  Jan ¡fa łkow ­
ski — 7 ha gospodarz ze wsi 
Rum unki.

„Uprawę pajzy rozpocząłem 
7 la t temu na małych pole t­
kach, Nasiona otrzymałem ze 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej, celem przeprowadzeniu 
doświadczeń. W pierwszym  
roku pajza nie udała się. Nie­
powodzenie to wywoła ło  k p i ­
ny sąsiadów Mimo to następ­
nego roku znów przystąpiłem  
do uprawy pajzy. Poletka jed­
nak ukry łem  między innym i  
roślinami, żeby się nie nara­
żać na śmiech. Tym  razem, 
praca nie poszła na marne  
Pajza wyrosła wysoko na 2 m 
i bardzo się rozkrzewtła. W y­
siewałem na poletko 1-o.rowe 
50 gramów nasion w rzędy 
co 45 cm. Chcąc uzyskać na­
sienie pajzy, sieję ją  znacznie 
rzadziej, a jeszcze lepiej jest 
siać system.em kwadratowo- 
gniazdowym, ponieważ ułat- i 
wia to pielęgnację, które j  I 
pajza wymaga szczególnie w  
początkowym okresie rozwo- 
ju".

Odkąd ob. Falkowski sieje 
pajzę nie ma kłopotu z paszą 
dla krow y i św iń. O trzym uje 
soczystą zielonkę, a na' zimę 
kisi pajzę z liśćmi buraczany­
mi. O trzym uje rocznie 3 po­
kosy.

Oprócz poletka na zieloną 
masę założył też poletko na 
ziarno, które jest wspaniałą 
karmą dla kurcząt, a część 
zastawia na wysiew  następ­
nego roku. Zb iór nasion prze­

prowadza przy końcu wrze­
śnia,

Falkowski uważa pajzę za 
jedną z najcenniejszych roślin
pastewnych, ponieważ dajs, 
ona dużo zielonej masy, a nie 
wymaga wiele nakładu pracy 
jak  inne rośliny pastewne, nic 
jest również atakowana przez 
szkodniki.

Spostrzeżenia Falkowskiego 
że pasza ta dodatnio wpływa 
na mleczność krów  potw ier­
dz iły  w yn ik i analizy przepro­
wadzonej przez Stację Chemii 
Rolnej w Warszawie.

Analiza wykazała, że pajza 
zawiera 10,28 proc. białka o- 
gólnego, 7,44 proc. białka 
strawnego, 1,12 proc. tłuszczu 
surowego i 10,72 proc. popio- 
*U- V/ popiele zna jduje się 
0,65 proc. tlenku fosforu i 0,7ti 
proc. tlenku wapnia. Przy u- 

| |,raw ie pajzy na zieloną pa- 
| szę Falkow ski o trzym uje  400— 
j 8Ć0 q z 1 ha, Pajza nie ma 
| specjalnych wymagań głebo- 
j wych. Znosi rów nie dobrze 
i Sleby o odczynie kw aśn ie j­
szym, ja k  zasadowym, nie boi 
się też suszy.

Widząc rezultaty w y trw a łe j 
pracy ob. Falkowskiego zaczę­
li się pajzą interesować są- 
siedzi, w ub ieg łym  roku 
ob. Falkowski dostarczył na­
sion pajzy na obsianie 300 po­
letek.

Nie na te j jednej roślin ie 
skup ia ją  się zainteresowania 
Falkowskiego. Prowadzi on 
dzia łk i doświadczalne z ku­
kurydzą, ziem niakam i upra­
w ianym i z nasienia, roślina­
mi o leistym i i inne. Z upra­
wą top inam buru wyszedł już 
na większe obszary poła.

W arto więc, aby m łodzi, 
dziewczęta i  chłopcy ze wsi, 
w  woj. bydgoskim zapozna­
w a li się z osiągnięciami Fal­
kowskiego.

Odpowiadamy na pytania
Kol. Józef K a lin ow sk i ze 

wsi Sząbruk, pyta czy miejsca, 
na których kukurydza nie 
wzeszła, pozostawić puste czy 
też można jeszcze dosadzić 
kukurydzę?.

I Radzimy Wam przesadzić 
I roś liny  kuku rydzy  w  jeden 

kw adra t, a na powstałym  pu ­
stym  m iejscu — zasiać jeszcze 

| raz kuku rydzą — na paszę 
zieloną.

Nasiona w ysyłam y.
~śr

Wielu uczestników konkur­
su na uprawę kukurydzy, p y ­
ta k iedy i  ja k  należy stoso­
wać pogłównie saletrę?

Saletrę stasujemy na polu 
przeznaczonym na ziarno za­
raz po przerywce, dając o-

prócz tego 1,5 kw in ta la  na 1 
ha superfosfatu i 0,3 kw in ta ­
la na 1 ha soli potasowej.

Przy upraw ie na zieloną ma­
sę dajemy w okresie 5—6 lis t ­
ków około 1 kw in ta la  saletry 
na 1 ha. Można stosować za­
m iast saletry nawożenie gno­
jówką, w tedy dajem y na 1 ha 
około 10 ton gn o jów k i a więc 
na poletko 1-arow e 100 1 gno­
jó w k i. Rozcieńczamy ją  w o­
dą pół na pół. Po w ylan iu  

■ w  pole natychm iast bronuje­
my, aby gnojówkę dokładnie 
wymieszać z ziemią i tym  sa­
mym uniknąć s tra t azotu.

Przy nawożeniu gnojówką 
wystarczy dodać ty lko  fosfo­
rowych nawozów, gdyż potas 
zna jdu je  się w  gnojówce.

/  doświadczeń mkzmmwskkh 
za grama?

W 1953 r. zasadzono w L - , nym roku ziemniak! zasadzono 
bramom (Belgia) ziemniaki w j 6 maja. Ziemniaki pochodzące 
dwóch różnych terminach) 15 z późnego sadzenia okazały t ę  
kwietnia (termin normalny), 10 [ zdrowsze od normalnych 
lipca (termin późny). Oba polet-I . ’ , .

Doświadczenia te potwlerdza-k * byty jednakowo uprawiane.
ją metod? Łysenki zimowego sa-Stwierdzono, że na poletku ! 1  „ ? Łys* T  J

zasadzonym później nie było j " 3 zemn,s < v'- 
ziemniaków zgniłych. W następ-1 , p ^



Meldunkowa
biurokracja
G d y  p rzy je żd ża sz  do obcego 

m ia s ta  m usisz k o rz y s ta ć  z ho ­
te lu . Poda c i p o r t ie r  k a r tę  
m e ld u n k o w ą , (w z ó r A  -Z), w y ­
p e łn isz , pokażesz d ow ód  oso­
b is ty , op łac isz  ra c h u n e k  h o te ­
lo w y , dostan iesz k lu c z  od p o ­
k o ju  ł  sp o k ó j. T a k  je s t w 
G dańsku  i  G d y n i, ta k  je s t w 
P oznan iu  i  Ł o d z i — no we 
w s z y s tk ic h  m ias tach . Z n a m  
je d n a k  m ias to , w  k tó ry m  p rz y ­
bysza s ta w ia  się w  tru d n e j 
s y tu a c ji.  We W ro c ła w iu  żąda­
ją  m ia n o w ic ie  w y p e łn ie n ia  
d od a tko w o  k a r ty  „zg ło sze n ia  
z m ia n y  zam ie szka n ia  lu b  po 
b y tu  czasow ego“ , (w z ó r A -3). 
A  w  te j  k a rc ie  je s t n ie w y g o d ­
na d la  w ie lu  ru b ry k a ,  w  k tó ­
re j trz e b a  podać datę  w y ja ­
zdu. N ie  k a ż d y  z g ó ry  może 
ją  znać, a le  ka żdy  p rz y  ża 
m e ld o w a n iu  m u s i tę  k a rtę  
w zo ru  A-3 w y p e łn ić . T a k  żą­
da p o r t ie r .  I ,  oczyw iśc ie , w y ­
chodzą b z d u ry .

M am  w  z w ią z k u  z ty m  n ie ­
d y s k re tn e  p y ta n ie  do odnośne 
go re so rtu  w . M in is te rs tw ie  
S p raw  W e w n ę trz n y c h :

Czy W ro c ła w  Jest p rz o d u ją ­
cym  m ias tem  pod w zględem  
e w id e n c ji czasowo zam ieszka­
ły c h  osób? Jeże li ta k  — d la ­
czego n ie  u pow szechn ić  te j 
cenne j in ic ja ty w y  na inne  
m iasta?

Je że li n ic z y m  sp e c ja ln y m  
n ie  w y ró ż n ia  się — d laczego 
p rz y je ż d ż a ją c y m  u tru d n ia ć  ż y ­
cie zbędną i  k ło p o t l iw ą  b il i 
ro k ra c ją ?  W d o d a tk u  kosz­
to w ną  ( ja k  każda  b iu ro k ra c ja )  
— za k a rtę  w zoru  A-3 pob ie ra  
się 1 z ł, a p rzec ież  r, pap ie ­
rem  u nas w  Polsce n a jle p ie j 
to  n ie  jes t.

E G.

C enna
in ic ja ty w a
J n fo ftn a ć ijjm j

Z ftN Z łD U  W O JEW Ó DZKIEG O  Z M. P w B Y D G O S ZC ZY  
ul M .rkw sft. * _________ _

* P IS  TB ESC I

Wśród w ie lu  farm  pracy pro- 
! pagandowej i ag itacy jne j pro­
wadzonej przez terenowe tn- 

i stancje ZM P w  zw iązku ze 
i zbliżającym  się V Światowym  
| Festiwalem M łodzieży i Stu- 
; dentów w  W arszawie — na 
| szczególną uwagę zasługują 
i w ydaw n ictw a periodyczne i u- 
lofcne.

| Dobrej próby tak ie j pracy 
| dostarcza nam "lektura licznych 
j w ydaw n ictw , redagowanych i 
! rozpowszechnianych przez ak ty ­
w istów  Zarządu Wojewódzkiego 
ZM P w  Bydgoszczy.

Oto do fab ryk  i na wieś, do 
| szkół i wyższych uczelni PomO- 
! rza od pewnego już czasu do- 
jc ie ra ją  następujące w ydaw n i- 
; ctwa:

<W wychodzący raz w  tyg  od­
niu periodyk pn. „B iu le tyn  In ­
fo rm acy jny“ ;

czterostronicowe u lo tk i 
wyjaśniające np. w  ja k i sposób 
zdobyć prawo uczestnictwa w 
Festiwalu;

9  jednostronlcowe u lo tk i fo r­
matu k a rtk i zeszytowej upow­
szechniające pieśni masowe.

Szeroki stosunkowo wachlarz 
wydawniczy pozwala pomors-i

i k ie j organ izacji ZM P lepie j i 
| głębiej docierać z ideą Festi- 
! walu do szerokich rzesz m lo- 
| dzieży. 1 na tym  też polega wa- 
! ga in ic ja tyw y, którą koniecznie 
! w arto  by upowszechnić w całym 
i kra ju .

B iu le tyn  in fo rm u je  o licznych 
| zobowiązaniach produkcyjnych 
[ młodzieży z fab ryk, wsi, szkół. 
Opisuje np. pracę młodzieży z 
W łocławskich Zakładów  Fajan­
su, k tó ra  przygotowuje dla je ­
dnej z delegacji zagranicznych 
piękny upom inek w postaci g li­
nianego wazonu około 2-metro- 
wej wysokości. .

B iu le tyn  pisze o ożyw ieniu 
życia św ietlicowego i sporto­
wego wśród młodzieży Pomorza.

K o le jny  num er w ydaw nictw a 
zawiera sporo słusznej k ry ty k i 
pod adresem tych kó ł ZM P i 
zespołów artystycznych, które 
nie żyją na codzień gorącą at­
mosferą przedfesti wałową.

Pomimo pewnych braków  (np 
mało pogłębione, mało kon­
kretne inform acje, suchy ję ­
zyk i mało a trakcy jna szata 
graficzna) — „B iu le tyn  In fo r­
m acyjny“  spełnia pożyteczną 
rolę. W IK

Ogniska przedfestiwalowe w wojsku
Po całodziennych ćwiczę- | 

niach, kiedy m rok wypełn ia  i 
wnętrze lasu i  cichną gło y \ 
komend, przyjemnie jest u - j 
siąść przy ognisku i popa- | 
w .d - ić .  Żołnierze ciasno Ob- I 
siedli strzelającą iskram i ku- j 
pę < hrustu  i słuchają opowa-  j 
d in ia  st. szer. Ch'enickiego, j 
o przygotowaniach do Festi- ' 
walu  w k ra ju  i  na świecie.

Przyjemna jest świadomość, 
że ma się ty lu  przy jac ió ł na 
świecie, we wszystkich k ra­
jach. O Warszawie dziś m ó­
w i  się na całym śuńecie z uczu­
ciem radości, bo miejscem ra ­
dości będzie spotkanie festi­
walowe.  Warszawa nie była 
chyba nigdy tak  popularna 
jak  dziś.

Elew P ie tn irk i  proponuje  
kol gom przystąpić do współ­
zawodnictwa o prawo uczest­
n ic twa w Fest walu. Dzienne 
w y n ik i  współzawodnictwa, o- 
siągnięcia kolegów będą po­
dawane przez radiowęzeł.

rn Alojzego Wotyczki.  Cała 
jedenastka —- to  żołnierze — 
górale z powia tu nowotar­
skiego. W programie  — taniec 
zbó jn ick i w  pięciu f igurach, 
taniec zw yk ły  i  krzesany, 
n/ektóre zaś części repertu­
aru po p r o s tu  nie mają nazwy  
ze starości — potrac iły  je na 
przes tr - rn i dziesiątków, a mo­
że setek lat. Stare tańce 
góralskie, obrazki rodzajowe 
st gorąco oklaskiwane przez 
żołnierzy, l  nie ty lko  Lu d ­
ność zamieszkana w  okolicach 
jednostki zna dobrze góral­
ską jedenastkę, która często 
gości u nich z występami.

K lub obozowy — to duże 
podium na wb itych  mocno 
w  ziemię palach.

Dekorację stanowią sosny i 
nie zawsze gwiaździste niebo. 
P rry  tak im  tle szczególnie 
malowniczo wygląda ognisty 
„zbó jn  ek i“  w  wykonaniu gó­
ralskiego zespołu tanecznego 
ped k ie rown ic twem  kanonie-

Dla uczczenia Festiwalu ze­
spół postanowił wystawić  
..Janosika" i  „Wesele góral­
skie". A le  co zrobić bez 
dziewcząt?

Przecież żołnierza w  spód­
nicę nie wsadzisz. Napisali 
więc do swoich s ióstr i  na­
rzeczonych w Nowotarskie, 
aby pomogły w  wystawieniu  
„Wesela góralskiego“ , Dziew-

częta będą przyjeżdżały na 
próby do jednostki.

O Festiwalu myśli się na­
wę- w  ...głębinach morskich.  
M aryna t e okrętów podwod­
nych z.' w ie lk im  zanteresowa- 

j nu.m śledzą przebieg przygo­
towań do Fes t iwa lu . w  k ra ju  i 
za granicą. Koło ZMP na o- 

\ kręcie podwodnym, gdzie prze- 
\ luodniczącym jest tow. Sobie- 
I siefc zobowiązało się wykonać  
j k i lka  modeli okrętów podwod­
nych, jako podark i dla uczest­
n ików Festiwalu.

Wśród marynarzy rozw ija  
się współzawodnictwo  o ty- 
t\-'  przodownika załogi okrę­
towej. Starsze roczn ik i prze­
kazują swoją wiedzę wojenno-  
morską m łodym kolegom.

W  związku ze zbliżającym
się Festiwalem Młodzieży  i 
Studentów w  Warszawie w  
jednostkach Wojska Polskiego 
odbywają się el im inacje arna- 
orskich zespołów artystycz­

nych. Zakończyły się już eli­
m inacje w  okręgach wo jsko­
wych warszawskim  i  w ro ­
cławskim oraz w  instytucjach  
centra lnych Min isterstwa  
Obrony Narodowej. Najlep­
sze zespoły wezmą udział w  
eliminacjach centralnych.

M.

U C Z M Y  SIE. R I OSE N E K

N ie  z a p o m in a jc ie , że w  każdą  n ie d z ie lę  1 środę P o ls k ie  R ad io  
n ad a je  a u d y c je  „U c z y m y  s.ę p iosenek na F e s tiw a l“ . P iosenkę, 
k tó rą  zam ieszczam y w  d z is ie jszym  n um erze  u s łyszyc ie  26 bm . godz­
i ł ,  15— 11,30 w  p ro g ra m ie  I I .
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tuk Jak ja

Refren:

Tam, gdzie winnice »1» wzgórzach, 
Gdzie oliwkowy jest gaj,
Z mchu się Sekwana wynurza,
By powędrować przez  kraj.
Dokąd Sekwano tak spieszysz, 
Dokąd unosi cię prąd —
Czy cię winnica n ie  c ieszy ,
Ani zapachy od łąk?
A Sekwana, zakochana.
Chyżo toczy falę swą,
Żeby stary ujrzeć P aryż  
I ramieniem oblać go.
Pieścić wyspy, m ury | bulwary, 
Pieśń im śpiewać co dnia...
8o Sekwana zakochana,
Zakochana tak Jak Ja.
A gdy pożegnać się pora 
Gdy czas popłynąć do mórz 
Śpiewać chce znów do wieczora 
Piosenkę kończącą sie Już,
Nucąc piosenkę paryska.
Zwalnia i cofa swój bieg.
By Jak najdłużej być blisko 
Miejsca, gdzie spiętrza ŝ ę brzeg.

Refren* Gdzie Sekwana, zakochana.
Mija Louvre i Tuiłlerie*
I szczęśliwa, roześmiana 
Coś radośnie szemrze im 
Modrą falą każdy most obmywa 
W mgło otulić się chce...
Od Paryża żal odpływać.
Jak mnie z toh^ rozstać sie.

Czytelnicy piszą

Własnymi siłami 
— własne warsztaty

Zasadnicza Pzkoła Rybołówst­
wa Morskiego w D arłow ie  m ia­
ła dużo kłopotów. N a jw ażn ie j­
szy z nich, to brak własnych 
warsztatów mecha liczn j ch. My 
zetem powcy postanowiliśm y po­
móc szkole, a tym  samym i so­
bie. A le  jak?

K iedy k ie row n ik  warsztatów 
c*b. S ybilsk i poddał nam pro jekt 
zbudowania warsztatów w  bu­
dynku byłego magazynu rybne­
go — nie chcieliśm y wierzyć w 
powodzenie naszej pracy. Daw­
ny magazyn przedstaw iał coła- 
kany wygląd -— porozbijane 
ściany, w ewnątrz siedlisko ru ­
pieci. Lecz zetempo-wcy powie­
dzieli „chcieć to móc“ .

Do pracy przystąp iliśm y w li-  
stcpadz!e ubiegłego roku. Spo­
rządziliśm y własne narzędzia i  
— zaczęło się m urowanie ścian, 
w yb ijan ie  otworów okiennych, 
układanie posadzek. No i udało 
się. Doprowadziliśm y budynek 
do normalnego stanu.

L-ecz teraz nowy problem — 
maszyny. Maszyn nie możemy 
zrobić sami. Postanow iliśm y

zwrócić się o pomoc do star­
szych towarzyszy. Ogłosiliśmy 
apel do przedsiębiorstw i szkół 
m orskich o pomoc w  te j spra­
w ie i nie zaw iedliśm y się. Dziś 
stoją w naszych warsztatach 
ob rab iark i, s z lifie rk i i w ie rta r­
ki. W arsztaty stały się god­
ne swojej nazwy; powstały 
dzia ły obróbki ręcznej, mecha­
nicznej- stanowisko kowalskie. 
Posiadamy też k ilk a  s iln ików  
kutrow ych. A le  p lany idą dalej. 
I nie ty lk o  piany. O rganizu je­
my dział szkutniczy, spawalni­
czy i naprawy siln ików . Wiemy, 
że potrzeba jeszcze dużo pra­
cy i w ys iłku , ale już teraz 
w ierzym y w swoje możliwości. 
Pracę w ykonam y na pewno. 
Dziś gdy pracujem y i uczymy 
się we własr ycb warsztatach 
chcielibyśm y podziękować oby­
watelom Sybiiskiem u i Walcza­
kow i i w ielu, w ie lu  innym  za 
pomoc i życzliwą współprace.

A  w  dalszej pracy na pewno 
nie zawiedziemy.

W A LE N T Y  SCIESZKO 
ZSRM — Darłowo

W ciggu 10 lat 

130 statków
pełnomorskich

„Szarotka” rośnie w górach
W ie le  się p isze o  sa na to ria ch ,

p re w e n to r ia c h , o ś rod ka ch  le c z n i­
czych. w  k tó ry c h  lu d z ie  o d z y s k u ją  
z d ro w ie . Z w y k le  je d n a k  p iszem y
0 w ra c a ją c y c h  do z d ro w ia  k u ra c ­
juszach , w y p o c z y w a ją c y c h  i  n a ­
b ie ra ją c y c h  n o w y c h  s ił do p ra c y  
g ó rn ik a c h , h u tn ik a c h , czy  lud z ia ch  
innego  zaw odu. R zadko  na ogó l zda­
rza się p iz e c z y ta i 0 ż y c iu , p ra cy , 
co d z ie n n ym  tru d z ie  pe rso n e lu  sa­
n a to r ió w  i in n y c h  z d ro w o tn y c h  o- 
ś ro d ko w . D la te g o  też z radośc ią  i 
p u b lik u je m y  l is t  w y c h o w a w c z y n i ! 
dz iec ięcego s a n a to r iu m  „S z a ro tk a “  ■ 
w  O b o rn ik a c h  Ś ląsk ich , L id i i  O sto- \ 
Jadło.

Nasze sanatorium  „Szaro tka“  i 
przeznaczone dla pacjentów w 
w ieku przedszkolnym, n iekiedy j 
w  szkolnym, leży w  m alow n i- j 
czej oko licy podgórskiej w  O- j 
bornikach Śląskich. Strzeliste 
św ierki, łagodne wzgórza, moc 
zieleni skąpanej w  słońcu, a w 
nie j nasza „Szaro tka“ .

W „Szarotce" pracują przede 
wszystkim  młode dziewczęta: 
p ie lęgn iarki, wychowawczynie i 
salowe. W szystkie one należą 
do organ izacji zetempowskiej.

Mam y tu 5 oddziałów, 2 z nich 
liczą pp 60 pacjentów, 3 po 
trzydzieści. N iektóre dzieci 
zwłaszcza po zapaleniu opon 
mózgowych są bardzo trudne w 
wychowaniu. 8 godzin pracy z 
chorym i dziećmi to dużo, a tu 
niejedna z nas uczy się zaocz­
nie. W iele czasu pochłaniają 
nam zagadnienia pedagogiczne
1 dyskusje nad pracą w naszym 
zakładzie. M usim y przecież za­
znajamiać się ze stanem zdrow ia 
naszych wychowanków, oma­
wiać sposoby pracy z dziećmi 
w y ją tkow o  trudnym i, uczyć się 
dziecięcych piosenek i w ierszy­
ków, zabaw ruchowych i rp. Z 
powierzonych nam zadań dob­
rze zdajemy sobie sprawę, dla­
tego też robim y wszystko, aby 
nasi m ali pacjenci jak  najszyb­
ciej w yzd row ie li i pow rócili do 
rodziców.

A teraz k ilk a  słów o naszej 
pracy społecznej. Przez cały rok 
wszyscy, a z nam i dzieci 
podejm owaliśm y zobowiązania 1 
sumiennie w ykonyw aliśm y je. 
Tak więc wychowawczynie re­
perowały zabawki, urządzały 
kącik i zainteresowań dla  dzie­
ci, dzieci zaś postanawiały du­
żo jeść, erzecznie zasypiać, za­
chowywać wokół siebie czystość. 
Również i na cześć Festiwalu 
postanowiłyśm y wzbogacić te­

m atykę kącików zainteresowań 
i uprzątnąć teren wokół „Sza­
ro tk i“  z zeschłych, jesiennych 
liści.

N iedawno uruchom iliśm y 
świetlicę. Jest w  n ie j radio, b i­
blioteczka, szachy, ping-pong i 
inne gry, ty lko  dosyć często 
braku je  w niej... młodzieży. No­
wy zarząd naszego kola pra- 
ru,je dość m ożliw  e, choć poziom 
jego pracy pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia. Muszę wspo­
mnieć, że Zarząd Pow iatowy 
ZM P w  Obornikach mało in te­
resuje się naszym życiem.

L ID IA  OSTOJ ADLO
wychowawczyni z „S zaro tk i”

G DAŃSK. Pracownicy pol­
skiego przemysłu okrętowego, 
k tó ry  powstał I niesłychanie 

i szybko rozw inął się w  Polsce 
Ludowej, obchodzić będą 26 hm. 

| swoje doroczne święto — „Dzień 
| Stoczniowca". Im ponujący jest 
! I0 -le tn j dorobek polskich stocz- 
| n i — oddano do eksploatacji ok. 
] 13« statków pełnomorskich — 
| rybackich, handlowych do prze- 
: wozu rudy, węgla i drobnicy 
i oraz ok. 50 jednostek o m nlep 
; szym tonażu.

— W ie1 k im  sukcesem m ło - 
j dej załogi Stoczni Gdańskiej 
; — s tw ie rdz ił w  rozm owie z 
i przedstaw icielem  PAP dyrek- 
| to r naczelny Stoczni Czesław 
j Znajew ski — jest podjęcie bu - 
| dowy m otorowców o nośno- 
; ści 10 tys. ton. Gdy przypom - 
! n im y sobie, że 10 la t temu te- 
i ren Stoczni przedstaw ia! je d ­
no w ie lk ie  rum owisko, że 
wszystkie maszyny i urządze- 

i nia w yw ieź li lub  zniszczyli 
h itle row cy, jasno uśw iaaam ia- 

| m y sobie ogrom w ys iłku , ja k i 
I wniosła załoga w  odbudowę i  
rozbudowę zakładu. O ddali­
śmy ju ż  w naszej Stoczni do 

i eksploatacji ok. 100 sta tków  
| pełnom orskich. W naszej p ra - 
i cy w ie lką  pomoc okazali nam 
i fachowcy radzieccy, k tó rzy  w  
| czasie pobytu u nas, uczyli 
\ zawodu m łodych i pełnych za- 
I pa iu ludzi. 4 kw ie tn ia  1943 
| roku założyliśmy stąpki pod 
pierwszy pe łnom orski statek 

| „Sołdek“  — za k ilk a  m iesięcy 
spłynie na wodę na jw iększy z 

: dotychczas u nas budowanych 
; — pierwszy „10-tys ięczn ik“ . W 
I 1945 roku  n ik t  na zachodzie 
| nie w ierzy ł, że Polska stać się 
| może kra jem  o s ilnym  prze- 
i m yślę okrę tow ym  — dziś a r-  
; m atorzy zagraniczni zam awia- 
; ją  s ta tk i w  naszych atocz- 
1 niach.

% W A R S Z A W S K IE

50  la t temu w  Łodzi

NA BA R YKA DA CH
Pięćdziesiąt lat temu, w trzeciej dekadzie czerwca 1905 r„ 

proletariat robotniczej Lodzi wystąpi zbrojnie przeciwko 
satnowjadztwn carskiemu, przeciwko kapitałowi. Lilce po­
k r y ł y  barykady, ulice przez kilka dni należały do robotn - 
ków. Czerwcowe powstanie w Lodzi stanowi jedną z naj­
piękniejszych kart rewolucji 1905 r. wpisanych złotymi zgło­
skami w dzieje naszego narodu.

Ponad miastem nieprzerwanie 
nują się dymy. Z im owy, suro- 
vy w ia tr dmie w  strzeli- 
tych kominach fab ryk. Rwie, 
arga, m iota dymem po nie- 
>ie. A  na dole, w  niskich 
lalach i ciemnych ja k  noc ba- 
akach m onotonnie szumią ma- 
zyny. Przędza zasnuwa hale, 
lieprzerwane taśmy m ateriału 
oraz mocniej obciskają zgięte 
amiona ludzkie. R o b o tn ic z a  
.ódź — na posterunku pracy- 
izumią maszyny i dmie pory­
wisty w iatr...

Nie — nie wszyscy są na po- 
terunku pracy. Nie wszystkim  
ane jest pracować, by nie 
mrzeć z głodu. Nie dla wszy- 
tk ich otw arte  są w rota fabryk. 
Folny jest za to  bruk, ulica i 
ezpłatny śnieg' k ry jący  gruby- 
t i łachami dachy domów i 
ola.
Łódzki korespondent czasopi- 

ma „Z  pola w a lk i“  w  jednei
depesz notuje:

..Dziesiątki tysięcy robotników 
lórktch. . szukało nadaremnie pra. 
y i zarobku i z rodzinami swy 
ii dosłownie przywierało z płodu. 
S: creśliwcaw.i" nazywali robotni. 
]j  tych spośród siebie, którzy nie 
otrze bouw.a jeszcze tak jak oni 
tlifować bruków ulic"  *>.
Dmie po ulicach Łodzi mro- 

ny w ia tr. Szumią maszyny fa ­
ry  k panów Scheiblera, Gayera. 
oznańskiego, Grohmanna. Stei- 
erta.
— Dość, dość wyzysku; dość 

ęrizy i bezprawia!"Chcemy żyć 
ik  ludzie!
Szare, wychudłe twarze agi- 

■torów P artii, słowem prawdy 
istniejącej rzeczywistości do- 

ierają do serc i um ysłów pro-

le tariatu. Potężnieje arm ia w a l­
czących. Rośnie wzburzenie i 
gniew.

Ciężkie chm ury nadciągają 
nad Łódź. „G w a łt, niech się 
gwałtem odciska“ .... Jest poło­
wa czerwca 1905 r.

dh
Organ prasowy S D K P iL  

„Czerwony Sztandar" w jednym  
z czerwcowych numerów pisze 
w korespondencji z Łodz; :

,,N(x g ru n c ie  o lb rz y m ie g o  w z b u ­
rzen ia . k tó re  o ga rn ę ło  w  m a ju  m a ­
sy ro b o tn ic z e , o rg a n iz a c ja  noszą 
ro z w in ę ła  ene rg iczną  a g ita c ję  ustną. 
Zebrania o d b y w a ły  się dz ień  po  
d n iu  w  ja b ry k a c h  p rz y  udz ia le  
p a ru  ty s ię c y  n ie ra z  s łuchaczy... 
Zdarzało się. ie  m ó w c y  n as i m u ­
s ie li w ys tę po w a ć  w  c iągu  d n ia  w  
p a ru  fa b ry k a c h , p rz y  czym  chęc 
usłyszen ia  m ó w c y  so c ja ld e m o k ra . 
tyczn e g o  b y ła ... w ie lk a . Z e b ran ia  
o d b y w a ły  sie bez in te rw e n c ji  po. 
I t c j i ,  g d y t ,  po  p ie rw sze , z c h w ilą  
w e jśc ia  m ó w c y  do fa b ry k i ro bo t. 
w icu  o b e jm o w a li te le fo n  w  sw oje  
pos iadan ie , po  d ru g ie  uw bec na. 
s tro ju  mas p o lic ja  w o la ła _ zapew ne  
do  fa b ry k  n ie  w k ra c z a ć " .

Ostrze rewolucyjnych wystą­
pień pro le ta ria tu  k ie ru je  się te­
raz bezpośrednio przeciwko car­
skiej machinie gw ałtu , przeciw­
ko p o lic ji i żandarm erii. P role­
ta ria t ku je  broń, by s iłą zadać 
cios ciemięzcom.

Kolejne dni czerwca p rzyb li­
żają dzień wybuchu powstania.

10 czerwca 1905 r. carski ge­
nerał Herszelman ściąga do Ło ­
dzi nowe pu łk i. Kozacy i żan­
darmeria stoją gotowe do ataku.

Jest niedziela, 13 czerwca. 
Łódzki korespondent „Z  pola 
w a lk i“  depeszuje wieczorem do 
warszawskiej redakcji

D ziś ,.o rg a n iz a c ja  nasza (S D K P .L  
— p rz y p . Z . S.) u rz ą d z iła  m a jó w k ę

I w  leste ła g ie u śn lck im  w  o d leg łośc i 
J 10 w io rs t  za Łodz ią ... Po skończo .
I nym  z g rom a d ze n iu  to w arzysze  z 

ro z w in ię ty m i sz ta n d a ra m i dosz li do 
lasu zg ie rsk ieg o , t j .  do p o ło w y  
d ro g i, tu  s z ta n d a r z w in ię to  i  w ię k ­
szość z ze b ra n ych  p o w ró c iła  do 
m iasta  g ru p a m i, b y  u n ik n ą ć  w  ten  
sposób s ta rc ia  z w o js k ie m . Pozo­
s ta li w  z w a rty c h  szeregach ru s z y li 
d a le j i  to ten sposób d o sz li do  
m ias ta . Na ro g u  u lic y  Ł a g ie u m i 
c.k ie j i  M ły ? ia rs k ie j n a s tą p iło  s ta r ­
c ie  z K o za ka m i. Z a b ito  10 osób ,

| k ilk a d z ie s ią t  ra n io n o , m ięd zy  in n y ­
m i d w u le tn ie  d z ie cko ...".

M ord  k ilkuna s tu  robotn ików  
wstrząsnął do głębi Łodzią. Na 
znak protestu stanęły fab ryk i. 
P ro le ta ria t wyszedł na ulice. 
W dwa dn i później pogrzeb za­
mordowanych towarzyszy w a l­
k i i  pracy przekształca się w 
potężną dem onstrację antycar- 
ską. Gorące słowa m ówców i 
przeciągłe wycie fabrycznych 
syren — żegnały i  znaczyły 
ostatnią drogę zm arłym  bo jow ­
nikom  sprawy socjalizmu.

Następnego dnia m ia ł się od­
być pogrzeb dalszych dwu o fia r 
masakry 18 czerwca. O godzi­
nie 8 wieczorem olbrzym ie t łu ­
my ściągnęły na Stare M iasto 
i przylegle doń ulice. Jak grom 
pada w  zebranych wieść stra­
szna: nocą po lic ja  po kry jom u 
w ykrad ła  z kostn icy ciała zabi­
tych i pochowała je. K il ltu -  
dziesięciotysięczny tłum  demon- f 
strontów  na chw ilę  zamarł, by 
przekształcić się niebawem w 
w ie lk i pochód, k tó ry  morzem 
głów zalał centra lną ulicę Ło ­
dzi — P iotrkowską.

„1 oto k iedy doszliśmy do 
ulicy Pustej z jednej a. Karola  
z drugie j strony  — pisze o w y­
padkach korespondent „Z  pola j 
w a lk i“  — u) t łum  padł strzał, j 
Tu oddział Kozaków rzuci ł się \ 
na pochód. Bez uprzedniego j 
wezwania do rozejścia się dano 
salwy. Jednocześnie poczęto j 
strzelać z bocznych ulic. S tra- i 
szne sceny rozegrały się...".

Wieczorem, dnia 21 czerwca j 
1905 r, u lice Łodzi zbroczyła i

k rew  18 zabitych i około 100 
rannych. Do północy kozackie 
sotnie p rze la tyw a ły  ja k  w icher 
ulice.

Po północy, robotn icy  łódzcy 
rozpoczęli buoowę barykad.

22, 23, 24 czerwca 1905 r. na 
wezwanie Zarządu Głównego 
S D K P iL  — ulice Łodzi bierze 
we w ładanie p ro le ta ria t. W rze­
nie rew olucyjne sięga teraz 
szczytów. B arykady pokryw a ją  
miasto. W ybucha zbro jne po­
wstanie.

Oto k rw ią  pisane dokum enty 
z owych dn i:

„Już od samego ran* widać 
było silny ruch na Wodnym 
Rynku i w bocznych ulicach. 
Na ulicy Przejazd robotnicy 
iKiprzcwracali slupy telefonicz­
ne i zaczęli z nich przy pomo­
cy różnych innych przedmiotów 
wznosić barykady“.

„Najlepiej zbudowane były 
(barykady — przyp. Z. S.) na 
ulicy Piotrkowskiej. Użyto tu 
klika wozów ze śmieciami, de­
sek, beczek próżnych i napeł­
nionych plaskiem— Prócz tego 
wzmacniano barykady kamie­
niami wyrywanymi z bruku, 
płytami betonowymi z chodni­
ków. Na ulicy Piotrkowskiej 
łączono pojedyncze części za po­
mocą drutu, którego dostatecz­
ną ilość dostarczały telegrafy 
i telefony“.

„Grupki robotników rozbija­
ją latarnie uliczne— Budują ba­
rykadę. Urządzenie sklepu, sza­
fy i bufety ciągną robotnicy na 
barykadę, rąbią slupy telegra­
ficzne. Jeden z młodych robot­
ników wdrapuje się na siup 
przewodników tramwajowych i 
tam zawiesza sztandar czerwo­
ny“.

Około 190 barykad wybudo­
wanych przez łódzkich robotni­
ków  stawia dzielnie czoła re­
gu larnym  jednostkom wojska.
Robotnicy dokonują raz za l
razem bohaterskich czynów, j

Uzbrojeni w  stare pistolety 1 
karabiny, pod osłoną pospiesz­
nie skleconych barykad, trw a ­
ją dzielnie przez trzy  dn i na 
stanowisku. Robotnicza kula 
przebija pierś niejednego żan­
darma, policjanta, szpicla.

Życie w  mieście wym arło. 
S tra jk  obją ł wszystkie fab ryk i 
i zakłady pracy. S toją tram w a­
je  i dorożki. Uniem ożliw iona 
jest praca kolei. Sklepy, banki 
i b iura — pozamykane. Tu i 
ówdzie płonie dom i sklepy z 
wódką. Gryzący dym  wciska 
się w ulice.

Powstanie trw a ! Starcia zbro j­
ne towarzyszą każdej godzinie 
owych dni. W płomieniach re­
w o lucyjne j w a lk i zbro jnej do j­
rzewa w iara w możliwość zwy­
cięstwa władzy robotniczej.

A le  nie — niesposób było 
w ytrw ać dłużej m im o nadludz­
kiego częstokroć w ysiłku . W 
piersi łódzkiego pro le taria tu  
sk ierow ał carat lu fy  i bagnety 
czterech pu łków  piechoty, pu ł­
ku dragonów i p u łk u . Kozaków.

W sobotę, ku w ieczorowi m i­
mo bohaterskiej obrony bary­
kad. walka robotn ików  zamie­
nia się w  krw aw ą rozprawę 
władz carskich z ludnością pra­
cującą Łodzi.

Łódzkie powstanie zbrojne 
upada pod ciosami tyranów. 
Dni bohaterskiej w a lk i znaczą 
śmierć i rany ponad 1000 osób. 
26 czerwca władze carskie ogła­
szają w  Łodzi stan wojenny.

Cały poprzedzający okres re ­
w o lucy jnych  wystąpień p ro le ­
ta ria tu  łódzkiego i  samo zb ro j­
ne powstanie czerwcowe 1905 r. 
— odbiło  się donośnym echem 
nie ty lk o  na ziemiach K ró le ­
stwa Polskiego. Echa w a lk  do­
ta r ły  do w ie lu , w ie lu  zakątków 
całego im perium  carskiego. Ro­
botn icy W arszawy i Czerwone­
go Zagłębia, Petersburga i 
Odessy, załoga pancernika „P o- 
t io m k in “ — idą w  ślady robo t­
n ików  łódzkich.

W. I. Len in  dowiedziawszy 
się o wypadkach w  Łodzi

's tw ie rd z ił, iż  p ro le ta ria t łódzki 
! pokazał „n ie  ty lko  nowe wzory  
\ rewolucyjnego entuzjazmu i  
1 bohaterstwa, lecz również  i 
wyższe formy w a lk i " ,  w a lk i 
zb ro jne j. „Len in  uważał te w a l­
k i  — czytam y w  H is to r ii KPZR 
—- za pierwsze zbrojne wystą­
pienie robotników..." .

Czerwcowe powstanie zb ro j­
ne w  Łodzi m ia ło  w ie lk ie  zna­
czenie dla przyszłej w a lk i p ro­
le ta ria tu  Polski i Rosji. K rew  
bohaterów łódzkich barykad — 
nie poszła na marne. P rzyb li­
żyła dzień zwycięstwa pro le ta­
ria tu , zwycięstwa ustro ju  spra- 

I w ied liw ości społecznej. Z du- 
[ mą wspominamy dziś o walce 
naszych ojców.

Z D Z IS ŁA W  S ŁO W IK

Za ty m  dom em  *  zegarem  
ta k  o to  w yg la d a  p od w ó rko . 
W styd  m ies rka d e y  k a m ie n i­
czek p rz y  R y n k u  !9 21, 21a
o ra *  domów- p rzy  P iw n e j i 
Z a p ie c k u , do k tó ry c h  na leży 

to  podw-óreczko.
L ud z ie  p o d z iw ia ją  s ta ró w k ę , 
a le  n ie c h b y  zachc ia ło  s e k o ­
m u za jrzeó  e te b ie j... Co by 
sobie o was p om yś la ł?  — 
G dzie gospodarzy sześciu — 

ta m  bałagan...

T E A T R Y
A te n e um  — ..P o je d y n e k "  — 

g. 19.00. P o lsk i — „L o re n -  
7.accio“  (p róba  g en e ra lna ) — 
za m kn ię te . K a m e ra ln y  — ..Dom  
k o b ie t"  — g. 19 00 L u d o w y
— n ie c z y n n y . N a ro d o w y  — 
„W ese le  F ig a ra "  — g. 19.00. 
P ańs tw ow a  O pe re tka  — n ie ­
czynna . P aństw ow a  O pera  —• 
„ H a lk a "  — g. 19.00. F ilh a rm o ­
n ia  N a ro d o w a  — K o n c e rt sym ­
fo n ic z n y  -  g  19 00. P owszech­
n y  — „ Im ie n in y  Pana D y re k ­
to ra "  — g. 19.00. S yrena  — 
„Ż o łn ie rz  K ró lo w e j M adaga­
s k a ru  * — g. 19.00 W spółcze­
sny — ..T e a tr  K la ry  G a z u l"
— e 19.0«). T e a tr  N o w e j W a r- 
szaw y — n ie c z y n n y . T e a tr 
Estrada  — ..Od p io se n k i do 
s u k ie n k i"  -  g. 19.15. T e a tr  
S a ty ry k ó w  — ..P svch ’ćzna za­
d ra "  — g 19.30 K leks  (E s tra ­
da — Ż o lib o rz ) — n ie czyn n y . 
T e a tr  L a le k  „ L a lk a "  — w  te ­
re n ie  P aństw . T e a tr  L a le k  
„ B a ł “  — w  te re n ie . G u liw e r
— „O  p iesku  le n iu szku  i  W u j­
c io  H L p o lit"  — g 17.00.

R a  D I  O

*) C y ta ty  w  te kśc t«  zosta­
ły  za cze rp n ię te  przede  w szys t­
k im  7. d w u  ź ró d e ł: 1) ..S D K P iL  w 
re w o lu c ji  ¡905 ro k u " .  Z b ió r  p u b l i ­
k a c ji .  W -w a , K . i W ., us* r „  2) 
..R e w o lu c ja  1905— 1H17 ro k u  na z ie ­
m ia c h  p o ls k ic h " . W -w a . K. i  W. 
1335 r.

na dz ień  25 cze rw ca  1955 r. 
(S O B O TA )

Program I I  — na fatl 3ST m.
P ro g ra m  d n ia : 5.30, 13.05.

W ia do m o śc i: 6.00, 7.00 7.40
14.00. 18.15, 21.30. 23.50.

Od 5.37 do 7.45 tra n s fn 's ja  
P r. I.

-  7.45 P rz e rw a , 13.10 P leśn i
r  k o m p o z y to ró w  ra d z ie c k ic h , 

13.30 A u d y c ja  d la  w s i, 14.10 
„C ud a cze k  W yśm le w a cze k " — 
s luoh . d la  dz iec i, 14.30 K o n ­
c e r t n a g ra ń  na p ły ta c h  „ M u ­
z a ". 15.00 S a in t-S aens: IV  
K r o  c e rt fo r te p ia n o w y  c -m o ll 
op. 44, 15.25 K o n c e rt O rk .
R ózgi. Ł ó d z k ie j PR, 16.00 „O -  
g ró d  m u z y c z n y “  — aud, st.- 
m uzjm z., 17.00 H is to r ia  D z ia d ­
ka do o rze ch ó w “  — d u c h . 
d la  dzJecí, I7.30ś®**a w a rsza w ­
s k ie j fa l i,  17.65 Ze  sportu , 13.00 
M e lo d ie  ro z ry w k o w e , 18.20 Fe­
l ie to n  a k tu a ln y . 18.35 H iszp a ń ­
ska m u z y k a  lud o w a , 19.00 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o śc i. 19.25 A u - 

^  d y c ja  l ite ra c k a , 19.55 M u z v k a  
» taneczna. 20.30 „W d o w a  z E fe - 
ft  z u "  — ko m ed ia  Z. M e lla ro -  
¿  w e j, 22.00 D la  każdego coś m l-  
% tego. 23.05 K o n c e r t w ie czo rny*



Pięć zasad pokojowego współistnienia 
podstawą stosunków

międzf ZSHE a Indiami
Wspólna deklaracja N. A. Bulgsnm I J. Nehru

M O S K W A . C zw artkow a prasa m oskiewska opub likow a ła  
tekst wspólnej dek la rac ji Przewodniczącego Rady M in is trów  
ZSRR N. A. Bulganina i P rem iera In d ii Jaw aharla ia  Nehru, 
W któ rym  czytamy m. tn.:

Na zaproszenie rządu ZSRR 
P rem ier In d ii Shri .iaw aharla i 
N ehru  odwiedzi) Zw iązek Ra­
dziecki, W czasie swego poby­
tu  w  M oskw ie odbyt on k ilka  
rozm ów z Przewodniczącym 
Rady M in is tró w  ZSRR N, A. 
Butganinem  i innym i członka­
m i Rządu Radzieckiego. Rozmo­
w y  te toczyły się w przyjaznej

Deklaracja m ów i dale) o h i ­
storycznym znaczeniu konfe­
renc ji w Bandungu  i  wyraża 
zadowolenie z powodu uchwa­
lonej na kon ferenc ji i fo rm u ­
łu jące j  koncepcję pokojowego  
współistn ienia deklarac ji w 
sprawie u trwa len ia  m iędzyna­
rodowego. pokoju.

Przewodniczący Rady M in i
i serdecznej atmosferze oraz j strów  i  P rem ier' s tw ie rdza ją '” **  
obe jm ow a ły szeroki krąg za- is tn ie ją  oznaki poprawy ogói- 
gadnień stanowiących przed- nej sy tuac ji m iędzynarodowej 
m io t wzajemnego zaintereso-| W szczególności w ita ją  oni ‘ 
w an ia  obu k ra jów , ja k  ró w - I zadowoleniem osłabienie 
meż doniosłe problem y o ch a -| pięcia na Dalekim  Wschodzie 
rakte rze  m iędzynarodowym , przyznanie A u s tr ii niepodle-

7.
na-

w yp iyw a jace  z obecnej sytuacji 
■ m iędzynarodowej.

S tosunki m iędzy

2 l ości, poprawę stosunków
m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim

Radzieckim  a Ind iam i pom yśl­
n ie  op ierają się na trw a łe j pod­
staw ie p rzy jaźn i i wzajemnego 
r  rozum len ia . Przewódniczący
Rady M in is tró w  i P rem ier są 
przekonani, że w  stosunkach 
tych należy nadal k ierować się 
następującym i zasadami:

1) wzajem ne poszanowanie | rod 
te ry to r ia ln e j Integralności i  su­
werenności,

2) nieagresja,
S) n ie ingerencja w  w ew nętrz­

ne spraw y 7, ja k ich ko lw ie k  
bądź m otyw ów  o charakterze 
gospodarczym, po litycznym  czy 
ideologicznym,

4) równość 1 wzajemne ko­
rzyści oraz

5) pokojowe współistnienie.
Przewodniczący Rady M in i­

s trów  i Prem ier są przekonani, 
że te zasady, k tóre ostatnio 
zyskują coraz większe uznanie, 
mogą być stosowane na coraz 
w iększą skalę i że w prze­
strzeganiu tych zasad przez 
państwa w ich stosunkach 
w zajem nych tk w i główna na­
dzieja na usunięcie strachu i 
nieufności ze świadomości na­
rodów  oraz na osłabienie dzię­
k i temu napięcia m iędzynaro­
dowego.

Zw iązkiem  j a Jugosławią, bardzie j wy. . .  — ,/yrazne.
bardzie j powszechne i dające 
się wszędzie zaobserwować zro­
zum ienie niebezpieczeństwa 
w o jny  w  w ieku atomowym. 
M im o to na w ie lk ich  obsza­
rach lęk i podejrzliwość prze­
ważają w świadomości po­
szczególnych ludzi i całych na­
rodów, co rzuca cień na sto­
sunki międzynarodowe. Cho­
ciaż na Dalekim  Wschodzie na­
stąp iło osłabienie napięcia, 
przyczyny tego napięcia wciąż 
jeszcze istnieją.

Przewodniczący Rady M in i­
s trów  i P rem ier m ają szczerą 
nadzieję, że słuszne prawa 
C hińskie j Republik i Ludowej 
do wyspy Taiw an będą mogły 
być zaspokojone w  drodze po­
kojowej. Jednocześnie Prze­
wodniczący Rady M in is tró w  i 
Prem ier potw ierdzają ponownie 
swe przekonanie, że pow tarza­
jąca się wciąż odmowa do - 
puszczenia C hińskie j R epub lik i 
Ludowej do O rganizacji Naro­
dów Zjednoczonych jest p rzy- 
czyną w ielu kom p lika c ji na 
Dalekim  WTschodzie i w  innych 
t ejonach. Uważają oni, że ko- 
nieczne jest przyznanie C h iń­
skie j Republice Ludow ej p rzy ­
sługującego je j p raw n ie  m ie j­
sca w  O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych; p rzyczyn iłoby 

4 to do zwiększenia ro l i i 
4 autoryte tu ONZ. Uw ażają oni 
ł  również za rzecz ważną, aby 
4 wszystkie państwa odpowiada- 
ł  J3 ce wymogom K a rty  NZ w  
f  sprawie członkostwa zostały 
i  Przyjęte do O rgan izacji N aro- 
i  d °w  Zjednoczonych. Zw iązek

Jeszcze 
jedno

1 I Z e Z e i ł l e  )  Radziecki, którego przedstaw i-
t  N a z a ju trz  po w ybo rze  G ro n - 4 clel i est jednym  z dwóch prze- 
4 chhego p rezyd e n te m  W ioch , 4 wodniczących K o n fe ren c ji Ge- 
(f d z ie n n ik  w ło s k i „ U n i ta “  za- 4 newskiej, oraz Ind ie , k tó rych  

m le ic l t  n a s tę p u ją c y  kom en- ł  Przedstawiciele są  przew odni- 
ta rz t „N a jb liż s z a  p rzysz łość  4 «SCymi wszystkich trzech K o - 
p o k a io  ja k ie  je s t p ra k ty c z n e  4 M 'ódzynarodowych W  In -
znaczenle tezo  ważnego 1 zna- *  „ ° ^ ’ na,C h ' W i lę ł y  na siebie 
m ien n e go  w y d a rz e n ia . Spote- *  odPow led?lalnosc w
c re ńs tw o  w ło sk ie  p rae n le . b y  *  "  * wprowadzeniem  w
_ . v u , _  r r n n p h ł < a s n  4 *Fcle Porozumień Genewskich,
w y b ó r  G ro o c h i ego b y ł z a p o -J  Porozumienia te stanow ią w y - 
wiedzią w k ro c z e n ia  W łoch  na f  ___ e , . ; R r..... m owny p rzyk ład  zastosowania 
d rogę  polltyw tg a a n e j 7. In - j  metody rokowań w  rozw iązy- 
te re sa m . k r a ju ,  z In te re sa m i J waniu k o n flik tó w  m lędzynaro- 
p o k o jn  w  E u ro p ie “ . J dowych; rozm iary osiągniętych

Od c h w il i  w y b o ru  G ronchhe  s sukcesów w  praktycznej re a li-  
ro w zros ło  za n ie p oko jen ie  ^ zacji tych Porozumień pow in - 
w ło sk te h  k ó ł rządzących , s ce l- ^ n.y być uważane za m ie rn ik  
ba zd aw a ł sobie sp raw ę, te  ^ wartości metody rokowań jako 
w y b ó r  G rn n rh u e g o , k tó r y  k r y -  z sposobu rozstrzygania rozbież- 
ty c z n le  za p a tru je  się na bez- ^ ności m iędzynarodowych. D la - ... 
w zględną  u leg łość  s e e ih y  wo- f  ^ g o  też Przewodniczący Rady na 
b e r d y k ta tu  W aszyngtonu , o f  M in is trów  i  P rem ier dokonali res 
zn a rza  z b liż a ją c y  stę k ry z y s  ^ ‘ Pecjalnej analizy sy tnac ii w  I i-i O

Indochinach. M im o trudności, 
które w poszczególnych wypad­
kach m ia ły  poważny charakter, 
realizacja Porozumień na ogół 
była dotychczas zadowalająca.

Dalsze w ykonyw anie Porozu­
mień jest- obecnie w pewnym 
stopniu zagrożone w  związku 
z now ym i nieoczekiwanym i 
wydarzeniam i. Przewodniczą­
cy Rady M in is tró w  i Prem ier 
pragną węzwać wszystkie rzą- 
oy, od których zależy w ykona­
nie w arunków  Porozumień, do 
uczynienia wszystkiego, co w  
ich mocy, dla wykonania 
swych zobowiązań, aby cele 
Porozumień mogły być w peł­
ni osiągnięte. Ze szczególną 
stanowczością w zyw ają  oni do 
lego zwłaszcza, aby tam, gdzie 
przeprowadzenie w y borów ma 
być przesłanką uregulow ania 
problem ów politycznych, w y s ił­
k i zainteresowanych rządów 
zm ierzały do całkow itego w cie­
lenia w' życie w a run ków  Po­
rozumień.

Następnie deklaracja s tw ie r ­
dza, ze jednym z na jhardzie j 
nie cierpiących zwłoki, jest. 
problem rozbrojenia i zakazu 
broni a tomowej.  Podkreśla ona, 
że nic nie. powinno stać na 
przeszkodzie, by osiągnąć po­
rozumienie tn tej sprawie. 
Ostatnie propozycje radzieckie 
to sprawie rozbrojenia zostały 
przyjęte jako istotny w k ład  
do sprawy pokoju.

Przewodniczący Rady M in i­
s trów  i P rem ier uważają — 
czytam y w  de k la rac ji — że 
pięć zasad proklam ow anych w 
n in ie jsze j de k la rac ji o tw iera  
szerokie pole dzia łania dla 
rozw oju współpracy k u ltu ra l­
nej, gospodarczej i technicznej 
między obu k ra jam i.
Podstawa prawdziwego współ­
istn ien ia polega na tym , że pań­
stwa o różnych ustrojach spo­
łecznych mogą istnieć obok sie­
bie w  pokoju i zgodzie oraz 
pracować dla  powszechnego do­
bra.

Osiągnięto ju ż  w yraźny roz­
w ó j współpracy m iędzy obu 
k ra ja m i w  dziedzinie k u ltu ra l­
nej i gospodarczej, do czego 
p rzyczyn ił się zaw arty  w  swo­
im  czasie uk ład handlowy. N ie­
dawna umowa w  spraw ie bu ­
dowy w  Ind iach z pomocą 
rządu radzieckiego »«kładów 
hutn iczych jes t cha rak te ry ­
stycznym  przyk ładem  tak ie j 
współpracy. Przewodniczący 
Rady M in is tró w  i  P rem ier, 
uw zględn ia jąc wzajem ne ko-

Jubileuszowa sesja O N Z

Wielkie mocarstwa ponoszą
!ftównq odpowiedzialność 

za losy świata
Przemówienie min. Skrzeszewskiego

RAN FRANCISCO. W  dniu 23 czerwca przewodniczący de­
legacji polskie j, m in is ter S tan is ław  Skrzeszewski w yg łos ił na 
jubileuszow ej sesji O rganizacji Narodów Zjednoczonych prze­
mówienie, w  k tó rym  stw ie rdz ił m. In ,i

Naród polski, ok ru tn ie  do­
świadczony przez h itle row skich  
okupantów w  czasie ostatn ie j 
w o jny i odbudowujący swe 
państwo na nowych zasadach 
spraw iedliwości społecznej i 
przyjaźni m iędzy narodami, po­
w ita) 7. radością i nadzieją 
przed 10 la ty  utworzenie O rga­
nizacji Narodów Zjednoczonych.

W swej działalności na tere­
nie ONZ Polska niezm iennie i 
konsekwentnie dążyła do tego. 
by zasady i cele K a rty  by ły  
wcielane w  życie. We wszyst­
kich organach ONZ, w których 
uczestniczyliśmy, we wszyst­
kich _ sprawach, k tó rym i zajmo- 
w a liśm y się —  w  m iarę na­
szych m ożliwości pragnęliśmy 
wnieść nasz w kład do tego, aby 
organizacja nasza opierając się 
na zasadzie suwerennej rów ­
ności wszystkich, na zasadzie 
porozumienia oraz poszanowa­
nia wzajemnych praw  i obo­
w iązków , stała się instrum en- 
lem ha rm on ijne j i owocnej 
współpracy m iędzynarodowej.

xNie mam y byna jm nie j zam ia­
ru pom niejszania n iew ą tp liw ych  
osiągnięć naszej organ izacji w  
ciągu ubiegłych 10 lat. O bej­
m ują  one szeroki zakres pro­
blemów w  różnych dziedzinach' 
skom plikowanego życia państw 
i narodów. Organizacja nasza 
p o lia fila  zdobyć się na słuszne 
decyzje również w  n iektórych 
zagadnieniach związanych z 'po­
kojem i bezpieczeństwem. Na­
leży jednak kry tyczn ie  przy­
znać, że osiągnięcia ONZ do ty ­
czą głównie oddzielnych i nie 
zawsze najważnie jszych zagad­
nień.

rzyści ta k ie j współpracy, będą 
dążyć do rozw oju i zacieśnie­
nia stosunków m iędzy Ich obu 
k ra ja m i w  dziedzinie gospo­
darczej 1 k u ltu ra ln e j oraz w 
dziedzinie badań naukow ych i 
technicznych.

Przewodniczący Rady M in i­
s trów  i P rem ier w yraża ją  za­
dowolenie z powodu tego, że 
m ie li możność dokonania w y ­
m iany poglądów i om ówienia 
osobiście zagadnień będących 
przedm iotem  ich wspólnego za­
interesowania oraz są przeko­
nani, że w y n ik i ich rozm ów i 
nawiązanie przyjaznego kon­
ta k tu  przyczynią się do dalsze­
go um ocnienia i rozw oju .sto­
sunków  m iędzy obu k ra ja m i i 
narodam i i będą s łużyły in te -

p o lity c z n y  we W łoszech. 4
J a k ie  są p rz y c z y n y  teąn k r y -  f  

*yso ?  N a jg łę b s z y m i p rz y c z y - ^  
n am i k ry z y s u  rządow ego  we $ 
W łoszech Jest lekcew ażen ie  ł  
p rzez rząd w o li w iększośc i t  
spo łeczeństw a  w ło sk ieg o , s k ra j i  
n y  a n ty  k o m u n iz m  ł p ro w o je n - ł  
na  p o li ty k a  w  dz ie d z in ie  m ię - ^ 
d zy n a ro d o w e j, $

P o lity k a  ta  zn a la z ła  n a jh a r  t  
Ja sk raw y  w y ra z  po osią- ?

„ - , . „ -------  — ...... —  .resom pokoju na całym świe-
pecjalnej analizy sy tuac ji w  | cie.

N, B U LG A N IN  JA W A H A R LA L  NEHRU
Przewodniczący Premier Indii

Rady Ministrów ZSRR Moskwa, 22 czerwca 1955 r.

Polska jako  członek ONZ po­
pierała wszelkie konstruktyw ne 
w m o ild  zmierzające do rozw ią­
zania w sposób słuszny proble­
mów m iędzynarodowych. S tara­
liśm y się także tak ie  wn ioski 
wysuwać. Niech m i wolno bę­
dzie przypomnieć polski w n io ­
sek złożony na V I I  sesji Zgro­
madzenia Ogólnego, zaw iera ją­
cy szeroki program  umocnienia 
Pokoju. Pragnę również p rzy­
pomnieć polskie w n iosk i w  dzie­
dzin ie  gospodarczej i społecz­
nej oraz w n iosk i dotyczące 
praw  człowieka. N iektóre spo­
śród nich spo tka ły  się z ogól­
nym  ¡»parciem .

Pozwolę sobie p i zy pomnieć, 
że Polska należała i należy do 
w ie lu  organów ONZ. W latach 
1946— 47 należeliśmy do Rady 
Bezpieczeństwa, a w  lalach 
1948— 1953 do Rady Gospodar­
czo-Społecznej. Obecnie Polska 
należy do sześciu kom is ji Rady 
Gospodarczo-Społecznej. Jak 
wiadomo, podczas X  sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Polska bę­
dzie kandydowała do Rady 
Bezpieczeństwa.

Zdecydowaliśm y się także na 
udział w kom isjach neutralnych 
czuwających nad przestrzega­
niem  w arunków  układów  ro- 
zejm owych w K ore i i w Indo­
chinach.

P rzyw iązujem y w ie lk ie  zna­
czenie do Is tn ienia 1 działa lno­
ści ONZ; jesteśmy przekonan i 
że może ona osiągnąć swe cóle 
określone przed 10 Jaty. Za na­
czelny cel i m iarę użyteczności

ONZ poczytujem y przyczynia­
nie się do pokojowego uregulo­
wania problem ów m iędzynaro­
dowych i do rozw oju współpra­
cy m iędzy narodami. Przełożo­
ne na język codziennej dz ia ła l­
ności oznacza to wspólne, c ie r­
p liw e i rzetelne poszukiwanie 
rozwiązań m ożliwych do przy­
jęcia dla wszystkich. Podstawą 
takich rozwiązań jest zgodność 
działania w ie lk ich  m ocarstw — 
ZSRR, C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej, S tanów Zjednoczonych, 
F ranc ji i A n g lii — gdyż one 
ponoszą główną odpow iedzial­
ność za utrzym anie pokoju.

Pragnę w  im ien iu  rządu po l­
skiego oświadczyć, że ze swej 
strony nie będziemy szczędzili 
w ys iłków  w k ie runku  rea lizac ji 
celów pokojowych, w  k ie runku  
odprężenia i unorm owania sy­
tuacji, w  k ie runku  rozw ija ­
nia m iędzynarodowych stosun­
ków gospodarczych i k u ltu ra l­
nych oraz podnoszenia au to ry­
tetu i umacniania Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Wyjazd
Premiera Nehru

z Moskwy
M O SKW A. 23 bm. opuścił 

M oskwę udając się do Warsza­
w y prem ier 1 m in is te r spraw 
zagranicznych In d ii J. Nehru 
w raz 7. córką Ind.irą G sndhj 1 
towarzyszącym i m u osobami.

Na lo tn isku  żegnali prem iera 
Nehru przywódcy K P ZR  1 rządu 
radzieckiego: N. A. Bulganin , 
N. S. Chruszczów, Ł. M. Kaga- 
nowicz, G. M. M alenkow , A . I. 
M iko jan , M . G. P ierw uch in , 
M. Z. Saburow, przedstaw icie le 
ludności M oskwy, pracow nicy 
ambasady R epub lik i Ind y jsk ie j, 
korpus dyp lom atyczny oraz ra ­
dzieccy i  zagraniczni dz ienn i­
karze.

N. A. R u łgan in  i  J. Nehru 
w yg łos ili k ró tk ie  przem ów ie­
nie.

W  drodze do W arszawy pre­
m ie row i Nehru towarzyszą szef 
p ro to kó łu  M SZ ZSRR F. F. Mo 
łoczkow oraz ambasador Repu­
b lik i In d y js k ie j w  ZSRR K. 
Menon.

m O D Y C H  SPORT
W ielkie igrzyska

„liliputów” i „wielkoludów”

SAN FRANCISCO. Dnia 22 
bm. na posiedzeniu przedpo­
łudn iow ym  jubileuszowej sesji 
ONZ, oprócz przewodniczącego 
delegacji Zw iązku Radzieckiego 
W. M. M ołotowa zabrali głos 
przedstaw iciele F ilip in . Iranu, 
Kuby, Jemenu, Jugosław ii i 
G watem ali.

Na popołudniowym  posiedze­
niu przem aw ia li przedstaw icie­
le Szwecji, A us tra lii, Iraku. 
Wenezueli, Syjam u, Costa R ik i, 
Luksem burga i Paragwaju. 
Większość z nich podkreślała 
w swych przem ówieniach ko­
nieczność osłabienia napięcia 
m iędzynarodowego I w prow a­
dzenia w  życie zasady pokojo­
wego współistn ienia.

Delegacja 
parlamentarna 

Jugosławii 
uda się

do ZSRR i Niemiec zach.
M O SKW A. Jak donosi z Bel­

gradu agencja TASS, 7 . końcem 
lipca albo na początku s ie rp ­
nia delegacja parlam entarna 
Jugosław ii w  składzie 16— 17 
osób odw iedzi Zw iązek Ra­
dziecki. Druga delegacja Fede 
ra lne j Ludow ej Skupszczyoy 
uda się w  d ru g ie j po łow ie 
września do N iem iec zachod­
nich.

Skład obu delegacji ma być za­
tw ierdzony na sesji Federalnej 
Ludow ej Skupszczyny, k tó ra  
odbędzie się w początkach l ip ­
ca.

GTiANSK. (Obsf. wł.), w  czasie
o tw a rc i«  L e tn ic h  Ig rz y s k  ' H a rc e r­
s k ic h  o b s e rw u ją c  M a sze ru ją cych  
w  d e fila d z ie  h a rc e rz y , na czele 
k tó ry c h  s z li w yso cy  p ra w ie  „ d o ­
r o ś li "  za w o d n ic y , a za n im i wy­
c ią g a ją c  nog i m a sze ro w a li f i l ig r a ­
n o w i s p o rto w c y , n ie  m a ją c y  na ­
w e t HO cm  w z ro s tu , w ie lu  z o b ­
s e rw a to ró w  zadaw a ło  sobie p y ta ­
n ie . w  ja k ic h  k o n k u re n c ja c h  
zm ie rzą  się „ w ie lk o lu d y “  z „ l i l i ­
p u ta m i“ ?
• Ju>. p ie rw s z y  dz ień  Ig rz y s k  
p rz y n ió s ł o dp o w ie d ź  na to  p y ta ­
n ie . P rz y  sko kach  w z w y ż  g ro ­
m a d z ili się ty lk o  w yso cy  z a w o d ­
n ic y . w  b iegu  s z ta fe to w y m  z d łu ­
g o n o g im i b iegaczam i, n a d ra b ia ją c  
częs o tliw o ś c ią  k ro k ó w , a m b itn ie  
w a lc z y li  m a lc y , na jczę śc ie j jed  
na.< w ychodząc z p o je d y n k ó w  p o ­
ko n a n i.

N a to m ia s t w  h a rc e rs k im  to rze  
p rzeszkód  ju ż  co raz  częście j m a ­
ła s y lw e tk a  z ręczn ie  b io rą c  p rze ­
szko dy  p ie rw sza  w pada ła  n a m e­
tę. Na b o isku  p iłk a rs k im  gdzip 
o d b y w a ły  się  zaw ody g im n a s ty ­
czne bez reszty- p a n o w a ły  m a łe  
szczupłe  g im n a s ty c z k i i  m a li 
g im n a s ty c y .

W d ru g im  d n iu  ig rz y s k  w  b ie ­
gu c h ło p c ó w  na fio m d osko n a ły  
czas 7,4 sek. u z y s k a ł Jan A d a m -

I Ogólnokrajowa

Spartakiada CSU
otw arta

P R A G A , w  c z w a rte k  po p o łu d ­
n iu  rozpoczę ła  się w  obecności 
• lf>0 tys. w id z ó w  w  P radze na 
s ta d io n ie  S tra c h o v  I  O g ó ln o k ra ­
jo w a  S p a rta k ia d a  C zechos łow ac ji. 
O tw a rc ia  d ok o n a ł p rzew o d n iczą cy  
C zechos łow ack iego  K o m ite tu  K u l 
t u r y  F iz y c z n e j — V a c la v  PJe- 
s ke t. ą nas tę pn ie  p rz e m a w ia ł 
p re z y d e n t . CSU — A n to n i Zapo - 
to c k y .

k lewder. Gdańska, wftrôd
dz ie w czą t na ty m  dys ta n s ie  n a j­
lepszy czas w  p rzedb iegaeh  — 
8,4 sek. u zyska ła  E lżb ie ta  MŁchaJ- 
czak z W ro c ła w ia .

W s k o k u  w z w y ż  dz ie w czą t f 
za w o d n icze k  p o ko n a ło  w ysokość 
130 cm , m . in  E lżb ie ta  M ic h a l-  
czak z W ro c ła w ia , w ś ród  c h ło p ­
ców  155 cm  s k o c z y ł Zenon  W ło ­
d a rc z y k  ze Szczecina.

L . S T E F A N O W IC Z

U W A G A

uczestnicy Konkursu
K o m is ja  k o n k u rs u  P K O ] zs 

w lac lam ia , że na V K o n k u rs  
S p o rto w y  w p ty n ę la  pew na 
ilość  k u p o n ń w  z n ie w y p e ł­
n io n y m i p o z y c ja m i a 1 5 
(C W K S  B ydgoszcz — G ó rn ik  
Z abrze  1 G w a rd ia  K ie lc e  — 
A K R  C ho rzó w ). N ie w y p e tn ie . 
n ie  ty c h  p o z y c ji je s t  sp rzecz­
ne 7 re g u la m in e m  k o n k u rs u , 
k tó r y  m ó w i, że n a le ż y  w y ­
p e łn ić  w s z y s tk ie  12 p o z y c ji.

K o m is ja  k o n k u rs u  w  ce lu  
u m o ż liw ie n ia  g ra ją c y m  u zu . 
p e łn ie n ia  n ie w y p e łn io n y c h  
P o zyc ji p rzes ia ła  do n a d a w ­
ców  p rz e s y łk a m i e xp re sso w y- 
m i w s z y s tk ie  k u p o n y , w  k tó . 
ty c h  do dn ia  22 bm.' do godz. 
tn.rm s tw ie rd z o n o  pow yższe 
b lgdy .

K u p o n y  pos iada jące  w y m ie ­
n ione  b ie d y , k tó re  s tw ie rd z o ­
no po godz. 1000 d n ia  22 bm. 
będą u n ie w a ż n io n e  1 z w ró . 
cone  nadaw com .

W ce lu  u m o ż liw ie n ia  d o k o ­
nan ia  u z u p e łn ie ń  p k o i  p rze ­
d łu ż y ! te rm in  sk ła d a n ia  k u  
pon ó w  do d n ia  23 bm . godz’ 
18.00.

skic siatkarki walczą z ZSRR
o drugie miejsce w Europie

BUKARESZT. M istrzostwa 
Europy w  siatkówce kob ie t i 
mężczyzn w kro czy ły  w  decy­
dującą fazę.

W kon ku re nc ji kob ie t d ru ­
żyny m ają teraz trzy  dn i 
p rzerw y, bowiem  ostatnią, 
p ią tą  rundę rozegrają dopie­
ro  w  niedzielę 26 bm. W 
środę wieczorem w  ostatn ich 
meczach czwarte j rundy  P o l­
ska pokonała Rum unię 3:2, a 
ZSRR — W ęgry 3:0.

W ostatn ie j rundzie  d ruży­

na polska walczy o I I  m ie j­
sce 7. ZSRR, a w pozostałych 
spotkaniach g ra ją : CSR '  — 
Rum unia i  B u łga ria  —  Wę­
gry.

W tu rn ie ju  drużyn m ęskich 
w  środę w ieczorem Jugosła­
w ia pokonała niespodziewa­
nie ZSRR 3:1, co znacznie 
zm niejszyło szanse drużyny  
radzieckie j obronienia ty tu ­
łu. • O statn i mecz czw arte j 
rundy  B u łga ria  — R um unia 
nie odby ł się.

25  - 2 6  bm.
wielkie zawody lekkoatletyczne

w M o s k w i e

J m è

, • V -V̂f . ,N ,

Postępowa młodzież Paryża manifestu je  pod hasłami sol idar­
ności m iędzynarodowej młodzieży całego świata w  walca

Foto CAFo pokój.

O d y  po 1 dniu Memoriału lm.
J. K u s o c łń s k łe g o  ro z m a w ia łe m  
% d o s k o n a ły m  ś re dn io dys tan & o w . 
cem  D a n ii — N ie lsen e m  na te„ 
m a t je g o  w y n ik u  na  1.500 m 
(u z y s k a ł 3,49,6). z k tó re g o  n ie  
b y ł  za d o w o lo n y , u s łysza łe m  zda ­
n ie : N ie  p o w io d ło  się w  W a r­
szaw ie, może uda stę w  M o skw ie .

N ie lsen , w s p o m in a ją c  r  M o . 
s k w ie  m ia ł na m y ś li w ie lk ie  za­
w o d y  le k k o a tle ty c z n e  z u d z ia ­
łe m  c z o łó w k i ra d z ie c k ie j i n a j ­
lepszych  z a w o d n ik ó w  W ęg ie r, 
S zW ecji, P o ls k i. R u m u n ii,  W łoch, 
B u łg a r i i,  F ra n c ll ,  D a n ii, N o rw e ­
g ii,  N R D  i  F in la n d ii.

Z a w o d y  w  M o s k w ie , k tó re  r o ­
zegrane  zostaną w  26 k o n k u re n ­
c ja c h  z u d z ia łe m  19 re k o rd z i­
s tó w  t m is trz ó w  E u ro p y , re k o r ­
d z is tó w  św ia ta  i  m is trz ó w  o lim ­
p ijs k ic h  — za p o w ia d a ją  się 
w p ro s t re w e la c y jn ie .

W sz y s tk ie  k o n k u re n c je  m ogą 
tu  p rz y n ie ś ć  św ie tn e , re ko rd o w e  
w y n ik i !

Na i oo m czo łó w ka  le g ity m u ­
je  się w y n ik a m i 10,5 — j o.R.
Z m ie rz ą  się tu  ta c y  biegacze

la k  B o n ln o  (FrancHa), O o ld o ^a - 
n y l (W ę g ry ), K o le w  (B u łg a r ia ) . 
C arlsson (S zw ec ja ) o raz  m ło d z i 
s p r in te rz y  ra d z ie c c y  K o n o w a ło w  
i  B a rte m je w ,

B a rdzo  in te re s u ją c o  zapow iada  
się 800 m. P o b ie g n ie  tu  ca ła  
n ie m a l czo łó w ka  e u ro p e js k a  z 
W ę g ram i Ih a ro sem  i S ze n tg a li, 
N o rw e g ie m  B oysenem , D u ń c z y ­
k ie m  N ie lsenem  1 F in e m  Ju h a n s - 
senem  na czele. ZS R K  w y s ta w i 
w  ty m  b iegu  m ło d y c h  b iegaczy.

n ie w ą tp liw ie  żą c tę ty  ,Pp o jed y S S ?  
¡Uf ć ta r c e  z a b ra k n ie  n ie s te ty

K o jc iz is ty  św ia ta  K u ca , k tó r y  
Jest c h o ry .

Rekordzista E u ro p y  K11cs (W ę„
m is trz  E u ro p y  C on so lin i 

(W łochy), S zw ed N ils o n  i m is trz  
/ ->SRR G r ig a łk a  — to  czo łó w ka  
w  rz u c ie  d ysk ie m .

R ew anżem  za m is trzo s tw a  
E u ro p y  będzie  sko k  w z w y ż , 
gdzie  d o s k o n a ły  R u m u n  S oe te r 
z m ie rz y  się ze Szw edem  N ils s o - 
n em . ję.

a r Ol

Ç d z ie j 
5 golącg o lą c lu  p o ro zu m ie n ia  czterech

m o ca rs tw •p ra w ie  tra k ta tu

ONZ
w cela

SAN FRANCISCO. 22 bm.

i  p ańs tw ow ego  a A u s tr ią . Rząd * 
i  S ce lb y  — zam ias t w yc iągnąć  J 
a log iczne  w n io s k i w  n o w e j sy- >
'  tu a c ji  1 zażądać od A m e ry k a - a 
J  n ó w , a hy  z l ik w id o w a li swe J 
J  b azy  w o je n n e  na te re n ie  J
f  W ło ch , k tó re . Jak tw ie rd z i Î  
\  „N e w  Y o rk  T im es*4: b y ły  n ie - a 
J  zbędne, aby  za op a tryw a ć  w o j a 
\  ska  a m e ry k a ń s k ie  w  A u s tr i i— ^
\  p o s ta n o w ił z w ró c ić  się do a

5 VHX- ahv oddziały a m m k a A -  f  na Jubileuszowej sesji ONE nil 
Skle po w y c o fa n iu  sic * A u - f  nister spraw zagranicznych 
s tr t l.  pozo s ta ły  na te re n ie  t  ZSRR W. M. M ołotow złożył 
włoch- 4 oświadczenie, w którym  .na

O burzen ie  społeczeństwa )  wstępie om ów ił zasady jak im i 
w ło sk ie g o  na ten  k ro k  rządu i  kierowały się państwa przv za- 
S ce lb y  b y ło  ta k  w ie lk ie , że a k ła d a n iu  n w z  ,
cześć p os łów  z. p a r t i i  cbrześ- {  , n iu  O N Z  Następnie zwró- 
c tja ń s k o  -  d e m o k ra ty c z n e j l z 4 . uw agę na sytuację, jaka ist-
in n y c h  s tro n n ic tw  z nią zw ią  f  nieje obecnie, 
za nych  zaw aha ło  ste i zażą- ,
da ło  od rzą du  S ce lby  zm la- a W  ostatnich latach —  Stwłer- 
n y  te t p o l i ty k i .  K ry z y s  w  to- J dzi) min- M ołotow —  wyście 
n ie  p a r t i i  ch rześc ijan sko -d e - f  7h rn lc m  «z „ u u i  u wyścig 
m o k ra ty c z n e j i  k o a lic ji  r /ą d o -  è ZDro| f n n iek tó rych  krajach 
w e j raczą» pog łęb iać się 7, a p rzyb ra ł niespotykane od daw- 
d n ia  na dzień. M asy p ra cu ją  \  na rozm iary obarczaiac nnUzpr- 
ce W ło ch  ? n ie sp o tyka n ą  d o - #  ™  J 4 L / i a >sz^ r -
tąd  s iłą  zaczę ły  dom agać się 4 ' ogromnym brzemie-
od rządu  S c e lb y  zaprzestan ia  a n i ^ n i  w ydatków  wojennych. Z a -  
w y ś c ig u  z b ro je ń , zn ies ien ia  o- à pasy broni atomowej i  wodo- 
g ran icze ń  h an d lu  ze W scho- f  ro w p i s in i  a ci o . -..i
dem , zw ię ksze n ia  z a tru d n ię - r  , ‘ ’ C01 az W ię k s z e ,
n ia  oraz po ło że n ia  k resu  ma ^ w yw o łu je  w narodach uza-
c h in a c jo m  m a ją cym  na celu i  sadnioną obawę przed niebez-

{  Pieęznymi konsekwencjam i tego
- a sianu rzeczy,

K łó tn ia .  Jaka pow sta ła  w  In - f
n ie  k o a lic ji  rz ą d o w e j t k le -  4 Odbywa się zakroiona n a  s t p . 
ro w n lc tw le  p a r t i i  c h ra tś c lja d -  i  r n k a  n a , ^ e"
sko -  d e m o k ra ty c z n e j d op ro  a ^  -ka lft budowa baz wojsko-
w a d z iła  do u p a d k u  rządu  Scel- f  wych na obcych terytoriach. Ze
by. f  baz tych nić budu je się byna.i-

P ż le n n tk  w ło s k i „ A v a n t i “  4 m niej w  celach obronnych w i- 
ta k  pisze o u p a d ku  rządu 4 a(s f .hor> tażhv z fa k t , ,  ^S c e lb y : „U p a d e k  S ce lby  po- a c n o o ta z n .t i  t a k t u ,  ze o d -
w ln ic n  stać ste nauczką  l o- ^  dalone są one o w ie le tysięcy 
s trzeżen iem  d la  wszystkich, 4 k ilom etrów  od granic tych k ra - 
k tô rz v  m ie ft z łn d zcu ie , że 4 j6w które ie buduia
m ożna  u c h y la ć  się od w o li 4 J ’ e Je D u a u -ld-
ludu‘‘• H K 4 Tworzy się wciąż nowe blo-

4 ki. i sojusze wojenne w Euro- 
^ -s e -% -^ --» -^  pie, A z ji i  w innych częściach

może i powinna skutecznie działać 
zapewnienia pokojn i  bezpieczeństwa 

międzynarodowego
Fragmenly przemówienia min. Mołotowa

!

świata, Doszło do układów
przew idujących rem ilłta ryzac ję  
Niemiec zachodnich z włącze­
niem ich do ugrupowań m il i­
tarnych, k tó rych  agresywne 
ostrze jest znane. B lo k i tak ie  1 
sojusze powodują z ko le i n ie­
uchronnie tworzenie sojuszów 
obronnych po drugie j stronie.

M in is te r M ołotow  w ykazał 
jednak, że od c h w ili zawarcia 
rozejm u w  K ore i i  zakończenia 
w o jny  w Indochinach zeszło 
szereg wydarzeń, k tó re  służą 
spraw ie odprężenia sy tuac ji 
m iędzynarodowej, a m ianowicie; 
zawarcie tra k ta tu  pokojowego 
z A ustrią , uregulowanie sto­
sunków wzajemnych ZSRR z Ju­
gosławią, propozycje nawiązania 
stosunków dyplom atycznych 7 
Niem cam i zach., rokowania w 
sprewie unorm owanie stosun­
ków z Japonią. Na szczególną 
uwagę zasługuje w izy ta  p re­
miera Nehru w Moskwie.

W drug ie j połowde lipca od­
będzie się konferencja szefów 
rządów czterech m ocarstw : 
ZSRR. USA, W. B ry ta n ii i 
F rancji. Konferencja ta mieć 
będzie w ie lk ie  znaczenie, jeśli 
wszyscy je j uczestnicy wykażą 
szczere dążenie do osłabienia 
napięcia w stosunkach m iędzy­
narodowych, do uregulowania

palących Już problemów, do u- 
mocnienia pokoju.

O ile  chodzi o ONZ, należy
przyznać, że zajęła ona okre­

ślone i  ważne m iejsce w  ży­
ciu m iędzynarodow ym  ł że 
działalność je j ma pozytywne 
strony. Rozpatryw anie w  ONZ 
n iektó rych  problem ów m iędzy­
narodowych, zw iązanych z u- 
trzym aniem  poko ju  i  bezpie­
czeństwa, pomagało do zm obi­
lizow ania op in ii publiczne j, do 
w a lk i przeciwko groźbie nowej 
w o jny i do osłabienia napięcia 
międzynarodowego.

Podkreślając dodatnie strony 
pracy ONZ trzeba stw ierdzić, 
że nie można godzić się z is t­
niejącym , byna jm n ie j nie zado­
wala jącym  stanem rzeczy. W 
każdym razie ONZ nie powinna 
przekształcać się ani w  ins ty tu ­
cję rejestrującą biern ie wydarze­
nia międzynarodowe, ani w  na­
rzędzie tego lub innego ugrupo­
wania wykorzystującego ONZ w 
swych egoistycznych celach.

Widoczne to jest na p rzyk ła ­
dzie Chin.

Dotychczas bezsporne prawa 
Chińskie j R epub lik i Ludowej w 
ONZ nie zostały restytuowane 
Niezależnie od tego, w ja k i 
sposób usiłowano by w y tłu m a ­
czyć taką n ienorm alną sytua­

cję rzeczyw ista przyczyna te­
go pogwałcenia praw  Chin Jest 
dla wszystkich jasna. Chińską 
Republikę Ludow ą wciąż jesz­
cze pozbawia się praw a do za­
jęcia należnego je j m iejsca w  
ONZ ty lk o  dlatego, że w  C hi­
nach zwyciężyła rew oluc ja  lu ­
dowo-dem okratyczna ł  że w ie l­
k i naród ch ińsk i w kroczy ł na 
drogę budowy socjalizm u. N ie­
spraw ied liw y  1 bezprawny cha­
ra k te r te j sy tuac ji jes t oczy­
w isty.

D zis ia j nas wszystkich nie 
in teresu je zw yk łe  uznanie lub 
proklam ow anie tych czy innych 
zasad, lecz konkre tne działania, 
które  s łuży łyby spraw ie u trzy ­
mania i u trw a len ia  m iędzyna­
rodowego pokoju ł  bezpieczeń­
stwa.

W związku z tym  należy pod­
kreś lić  doniosłość znanej propo­
zyc ji ZSRR w  spraw ie stworze­
nia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie. P ro jek t 
1 adziecki ma na celu zapewnie­
nie pokoju i bezpieczeństwa, z 
udziałem USA, wszystkim  k ra ­
jom  Europy, niezależnie od róż­
nicy ich ustro ju  społecznego 
P ro jekt ten różni się, ja k  zatem 
widać, zasadniczo od stworzo­
nych w  ostatnich latach za­
m knię tych ugrupowań m il ita r ­

n y c h , k tó rych  powołanie do ży­
cia sprzeczne jes t z podstawo­
w ym i zasadami K a r ty  NZ i 
prowadzi do dalszego’ spotęgo­
w ania napięcia m iędzynarodo­
wego.

W  tym  samym św ietle  na le­
ży rozpatrywać propozycję 
rządu radzieckiego w  spraw ie 
re d u kc ji zbrojeń, zakazu broni 
atomowej i usunięcia groźby 
nowej w o jny , zgłoszoną 10 maja 
w  Londyn ie  na obradach pod­
kom is ji rozbro jen iow ej.

Trzeba przede w szystkim  do­
prowadzić do wcie lenia w  życie 
znanej uchw a ły Zgromadzenia 
Ogólnego w  spraw ie położenia 
kresu propagandzie wojenne j 
we w szystkich k ra jach ; osiąg­
nięcia porozum ienia m iędzy 
w ie lk im i m ocarstw am i w  spra­
w ie lik w id a c ji baz wojskow ych 
na obcych te ry to ria ch ; rozsze­
rzenia prac w  dziedzinie poko­
jowego w yko rzystyw an ia  ener­
g ii atomowej przy udzie laniu 
szerokiej pomocy p rodukcy jne j 
i naukowo-technicznej k ra jom  
m nie j rozw in ię tym  pod wzglę­
dem technicznym ; powzięcia 
uzgodnionej m iędzy ZSRR,
USA, A ng lią  i F ranc ją  decyzji 
wycofania ich w o jsk  z te ry to ­
r iu m  Niemiec, oprócz n iew ie l­
k ich kon tyngentów  pozostawio­
nych na ja k iś  czas w  N iem ­
czech oraz zorganizowania ści­
śle ograniczonych kontyngen­
tów  loka lnych s ił po licy jnych  
w obu częściach N iem iec; ure­
gu lowania n ie  rozw iązanych 
dotychczas problem ów na Da­
le k im  Wschodzie, zgodnie z za­
sadami poszanowania suweren­
ności i in tegra lności te ry to r ia l­
ne j; usunięcia wszelkiego ro ­
dzaju dysk rym inac ji ham ującej 
rozwój szerokiej współpracy 
gospodarczej i handlu m iędzy­
narodowego; rozszerzenia m ię­
dzynarodowych stosunków k u l­
tu ra lnych  w  drodze szerokiej 
w ym iany delegacji i  rozw oju dzynarodowych 
tu rys tyk i. 1

Po zreferowaniu ogłoszonych 
10 maja br. radzieckich propo­
zyc j i  rozbrojeniowych min. M o ­
łotow stwierdza:

Obecnie ko le j na Stany Z je ­
dnoczone i inne państwa za­
chodnie. Ponieważ ZSRR cał­
kow icie  p rzy ją ł ich propozycję 
w  spraw ie zbrojeń konw encjo­
na lnych, to obecnie państwa 
zachodnie nie m ają podstaw do 
zw lekania z rozstrzygnięciem  
sprawy b ron i atomowej i  po­
w in n y  zgodzić się na zrezygno­
wanie ze stosowania b ron i ato­
mowej i  wodorowej oraz na 
ca łkow ity  zakaz tej bron i, ja k  
to proponuje p ian radziecki (0 - 
klaski).

Rząd radziecki uw zględn ił 
iownteż stanowisko państw za­
chodnich w  sprawie b ron i ato­
mowej. Rząd radziecki zgodził 
się na ich propozycję, aby do 
ch w ili całkow itego zakazu b ro ­
n i atomowej państwa m ia ły 
p iaw o stosowania tej b ron i w 
celach obrony przeciwko agre­
sji, ale pod w arunkiem , że w 
odpowiednim  w y ją tkow ym  w y- 
padku będzie to dopuszczalne, 
jeś li istnieć będzie w  tej kw e­
s tii konkre tna decyzja Rady 
Bezpieczeństwa.

Rząd radziecki uważa przy 
tym  za rzecz konieczną, by pań­
stwa zobowiązały się uroczy­
ście, iż nie będą stosować bro­
n i jąd row e j i  że uważać ją  bę­
dą za zakazaną dla siebie. 
Zw iązek Radziecki gotów jest 
zobowiązać się do tego, jeś li 
inne k ra je  posiadające broń 
atomową uczynią to samo. Tak 
więc i w  tym  wypadku kolej 
obecnie na inne państwa, a 
nie na Związek Radziecki.

Niezależnie od tego, ja k  s łu­
szna była k ry ty k a  działalności 
ONZ w  okresie ubiegłym , zw ła­
szcza n iektórych je j posunięć w 
czasie ostrych k o n flik tó w  m ię-

gt je j is tn ien ia  i Jej dalszej
działalności w  dziedzinie za­
pewnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa m iędzynarodowego. ONZ 
może 1 powinna pracować zna­
cznie lepie j, a k tyw n ie j i sku­
teczniej, je ś li my wszyscy, 
członkowie te j ponoszącej 
ogromną odpowiedzialność o r­
ganizacji m iędzynarodowej, bę­
dziemy dążyć do tego, aby je) 
działalność odpowiadała ja k  
najściślej Jej w ie lk im  celom l  
zasadom.

Przed ONZ sta ją  rów nież no* 
we zadania.

D o jrza ła  np. kwestia zwołani» 
św iatow ej kon fe renc ji gospo­
darczej dla dopomożenia w  roz­
woju handlu międzynarodowe­
go. Zwołan ia tak ie j konferen­
c ji z udzia łem  zarówno człon­
ków ONZ, ja k  i państw pozo­
stających poza obrębem tej 
organizacji, podjąć się może 
jedyn ie organ m iędzynarodowy 
posiadający tak i au to ry te t ja k  
ONZ.

ONZ może i powinna odegrać 
w yb itną  ro lę v- dziele w a lk i o 
u trw a len ie  pokoju.

W kraczam y w nowe dziesię­
ciolecie. N igdy jeszc7,e odpo­
wiedzialność ONZ za przyszłość 
narodów, za pokój i pomyślność 
całej ludzkości nie b y ła  tak 
w ie lka. Cała działalność Orga­
n izacji Narodów Zjednoczonych 
powinna być przepojona zrozu­
mieniem te j ogromnej odpowie­
dzialności.

Zw iązek Radziecki w  pe łn i 
świadom jest znaczenia ro li, ja ­
ką nasze socjalistyczne państwo 
odgrywa w  O rgan izacji Naro­
dów Zjednoczonych.

Związek Radziecki czyni 
wszystko co od niego zależy, 
aby poprzeć Organizację Naro­
dów Zjednoczonych w całej jej 
działalności, aby zapewnić

j a . ,me mamy trwały pokój i bezpieczeństwo 
podstaw, aby nie doceniać w a -1 międzynarodowe. (Oklaski).
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